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Franeya a Watykan.
Bardzo ważną wiadomość podaje Journal 

de (teneve, że we francuskich nołach rządowych 
objawia się chęć wznowienia stosunków dyplo
matycznych z Watykanem i że nalega na to 
minister spraw zagranicznych p. Delcasse.

Dziennik ów pisze: „Prawdopodobnie se
kretarz poselstwa francuskiego przy W atyka
nie, baron de Courcelles powróci do Rzymu. 
Po wyjeżdzie posła francuskiego z Rzymu, ba
ronowi powierzono sprawy, które trzeba było 
załatwić F i zoiwanin abvs tumów dyplomaty
cznych i baron pozostał w Rzymie aż do chwi
li, w  której go  minister Deloassó odwołał. T e 
raz bar. de Courcelles powróci do Rzymu w  
charakterze administratora instytucyi kościel
nych, należących do kompetencyi rządu fran
cuskiego Bai. de Courcelles jest persona grata 
w  Watykanie, a zarazem uchodzi za zaufaną 
osobę Delcassógc. Krążą pogłoski, że powie
rzono ma misyę przygotowania gruntu do na
wiązania stosunków dyplomatycznych pomię
dzy Franoyą a Watykanem. Pogłoska ta w y
maga, oczyw.ścij potwierdzenia, w  aaźdym je 
dnak razie samo pojawienie się je j i dyskuto
wanie tej kwesty i w  politycznych kołach fian- 
cuskich świadczy, że one odczuwają błąd poli
tyczny, .jaki popełnił Combes, prowokując, W a 
tykan i doprowadzając do zerwania stosunków 
dyplomatycznych “.

Tyle Journa l de Geneve. Przyczynę zwro
tu, zapowiedzianego przez to pismo, wyjaśnia 
„stary dyplomata" w  paryskim dzienniku 
Journa l des Debats. Zwraca on na to uwagę, 
że w  roku 1895 w Chinach na ogólną liczbę 
60.00u misyonarzy katolickich było 45.000 
Francuzów. Od tego ozasu stosunek zmienił 
się zapewne na niekorzyść Francyi, ale skut
kiem wypędzenia kongregacyi przez ministe- 
ryum Combesa, liczba zakonników francuskich 
zwiększy się niezawodn ie w Chinach. Ta prze
węża żywiołu francuskiego nie będzie jednak 
trwała długo. Z  powodu zamknięcia kongiega- 
cyi francuskich, Franeya nie będzie wychowy
wała nowych nrsyonarzy i w  ciągu pewnego 
okresu lat Francuzi znajdą się w  Chinach w  
mniejszości, a miejsce ich zajmą inni misyoua- 
rze, głównie włoscy i i iemieocy.

Wiadomo, jak olbrzymią rolę odgry wają 
misye w  państwie chińskiem, jak bardzo 
przyczyniają się do otwierania tego bogatego 
kraju dia w pływów  europejskich, jak  często
uH ją loo tł t w om Zachodu sposobność Uu in-
terwenoyi, i jak  każda taka interweneya pro
wadzi ostatecznie do zdobyczy handlowych, a 
nawet i politycznych. Skutkiem powtarza jącyoh 
się często rozruchów ’ prześladowań katolików, 
misye są niejako kluczem, którym państwa 
Zaohodu otwierają sobie bramy do nie wyzy
skiwanych przez długie wieki skarbów chiń
skich. W ynika ztąd, że najwięcej zyskuje na 
opiekowania się katolikami chińskimi to pań- 

'stwo, które uajczęśoiej ma sposobność do wy ■ 
stąpienia i któremu służy uznane prawo od
grywania roli protektora. Państwem tem była  
dotąd Franeya. Najważniejsze stanowiska w 
Kościele katolickim w Chinach znajdują się w  
rękach francuskich, Francuzem też był dotąd 
zawsze arcybiskup pekiński, którego władza o- 
bejmuje kraj cały. Dopiero w  latach ostatnich 
Niemcy wystąpili do współzawodnietwa z 
Francyą, gdy na czele biskupstwa tientsińrkie- 
go stanął biskup niemiecki, x. Anzer.

Zajęcie Kiaoozau na półwyspie Szantuń- 
skim nrzez Niemców nastąpiło na skutek pro- 
pozycy: Anzera i nie bez jego czynnej pomocy 
dyplomatycznej. Biskup ten po prostu nie od
woływał się przy rozruchach do pomocy uzna
nej protektork katolików na Wschodzie, do 
Francyi, lecz do pomocy państwa, którego był 
poddanym, do Niemiec —  a reszta rama się 
znalazła. N  istępca Anzera, x. Hennighaus, jest 
również Niemcem i naśladuje we wszystkiem 
swego poprzednika. Mimo to jednak Franeya 
mi dotąd przewagę, i wpływ y jej w Chinach 
sb .. i-ko 'ększe ud niemieckich, bo arcybi
skup pel ński, którego podwładnym jest także 
X. L.ennighaus, jest Francuzem. A le  czy Papież 
pc śmierci teraźniejszego arcybiskupa powoła

aa to stanowisko znowu Francuza? Oczywiście 
o kand/daoie francuskim wcale mowy nie bę
dzie. Nowy arcybiskup będzie Włochem lub 
Niemcem. Mówią też o cem, że Stolica Apostol
ska ustanowi nuncjaturę w  Pekinie, a w  takim 
razie nawet jeszcze za życia arcybiskupa fran 
cuskiogo we wszystkich sprawach będzie roz
strzygał bezpośrednio Papież, względnie prefekt 
Propagandy, który w  razie potrzeby nie będzie 
zwraoał się napewno do wrogiej Francyi z proś
bą o interwencyę.

N a  Wschodzie tureckim na niepomyślną 
dla F ran c ji zmianę stosunków nie trzeba bę
dzie czekać tak długo, jak w Cłcnaoh. Tam  
wskutek niedawnej śmierci obu reprezentan
tów Papieża, delegata apostolsk‘ego w Syryi, 
x- DuYala, i delegata w Konstantynopolu, zupeł
nie zfrrncaziałego W łocha x. Bonettiego, dwanaj 
ważniejsze stanowiska nie są obsadzone. Stolica 
Apostolska zaczeka tylko na pierwszą uchwałę 
parlamentu francuskiego, aby obsadzić oba .-ta- 
nowiska w  sposób odpowiedni, i jeżeli parla
ment pochwali politykę Combesa, to napewno 
delegaci w Konstantynopolu i dla Syryi nie 
będą Francuzami. Być nawet może, iż w  Kon
stantynopolu będzie utworzona pożądana gorąco 
przez Niomoów nunoyatura, a jeżeli projekt ten 
zamieni się w  rzeczywistość, będzie to końcem 
wpływów  francuskich na Wschodzie. Te wpły
wy powstały, rozszerzyły i utrzymują się na 
Wschodzie dzięki misyom i szkołom katolickim. 
To wiadomo powszechnie. A le  bodaj nie zwró
cono dostatecznie na to uwagi, że ten w pływ  
wydaje najważniejsze rezultaty dopiero od lat 
pi ęódzie Sięciu. Pod protekcyą i za staraniem 
bezpośrednich poprzedr.ków p. Combesa po 
większy ła się liczba szkół fiancuskiob na 
Wschodzie. Język francuski jost tam obecnie 
językiem niemal urzędowym, słychaó go wszę
dzie. Jeden z moich przyjaciół, który powróci 
z Turcy i, zapewnia, ze nawet urzęanioy no
wych niemieckich kol' żelaznych są zmuszeni 
do używania w  stosunkach służbowych języka 
francuskiego, ponieważ język ten jest najbar
dziej rozpowszechniony, nietylko wśród oboo- 
krajowców, Rcz także wśród poddanych ture
ckich. Liczni Turcy, którzy mówią p< francu
sku, nie nauczyli się tego języka od rodziców, 
lecz w  szkołach katolicku h, a nie będą oni 
mieli zapewne środków na to,, aby (po upadku 
szkół katolickich) wykuztałció dzieci swoje w 
tym języku. N a  Wschodzie wpływy rozszerzają 
się bardzo wolno, ale za to giną bardzo szybko. 
Rząd trzeciej lepubbhi podkopuje i niszczy 
swoje własne dzieło, pozbawiając się z lekkiem 
sercem tych potężnych ^oaków  pomocniczych 
naszej polityki kolonialnej*.

Kor espondeo cy e.
Wiedeń 12 października. 

(Now a zwloką w rokowaniach o traktat handlo 
wy z Niemcami. —  Stanowisko rządu węgierskie
go w tej sprawie. — P lo tk i na temat stosunku 
miydey Austryą a W iochami. —  Zmiana komen

danta m arynark i)
( } ) .  Dalszy ciąg rokowań między delega

tami ausoro-węgicrski mi a niemieckim o nowy 
traktat handlowy, który wedle pierwotnej za
powiedzi miaf byó podjęty 15 go bm. w  D reź
nie, a następnie odroczony został do 22-go bm., 
doznał nowej zwłoki, gdyż dopiero z począt
kiem listopada zjechać się mają delegaci obu 
państw, by porozumieć się co do tych pun
któw, co do których podczas pierwszej ich kon- 
ferenoyi w  Berlinie nie można było osiągnąć 
porozumienia. Powodów tego ustawicznego od
raczania szukać należy w  Peszcie, a nie w 
Wiedniu. Wszystkie bowiem punkty sporne, 
które pozostawiono w zawieszeniu, gdyż nie 
można było osiągnąć co do nich porozumienia 
na pierwszej, odbytej w  Berlinie konferenoyi, 
odnoszą się wyłącznie do kwesty: agrarnych, 
mianowicie do ceł zbożowych i do handlu by
dłem, w  tych kwesty ach zaś ma rząd węgier
ski gios aeoydujący, gdyż węgierskie rolnictwo 
jest w  nich w nierównie wyższym stopniu in
teresowane niż austrj ackie.

Owóż, jQk donoszą z Pesztu, gabinet wę
gierski już od kilku dni naradza się nieustan

nie nad tą sprawą i nie może dujśó do żadnej 
pozytywne] konkluzyi. Idzie tu bowiem o da
nie deiegatom węgierskim nowych instrukcyi 
co do tego, czy mają zmodyfikować swoje pier
wotne żądania odpowiednio do propozycyi nie
mieckich, czy też obstawać przy tem stano
wisku, jakie zajęli przy pierwszej konferenoyi. 
Decyzya nie jest łatwa, gayż w tym ostatnim 
wypadku, t. j. w razie zajęcia stanowiska nie
przejednanego, musi rżąc peszteński 'iczyó się 
z najgorszą ostatecznością, mianowicie z tą iż 
Niermoy nie zawrą trs itatu handlowego. "W eu- 
otryaca-^i. sferach . .cydujących uważają je 
dnak ,aką ewentualność, t, j. nastanie stanu 
beztraktatowego między Niumcami a naszą mo- 
nafchią zł  ooś tak monstrualnego, że nawet 
n i' oiorą jej w  raohubę. Zdaje się, że i prezes 
gabinetu węgierskiego hr. Tisza jest również 
tego zdania, iż bezwarunkowo me muina do
puścić do stanu beztraktatowego z Niemcami 
i głównie dlatego uhte zmienić ragulamin sej
mowy, ażeby odjąó upozyoyi możność uda
remnienia za pomocą obstrukcyi odnowienia 
ugody z Austryą i zawarcia traktatu handlowe
go z Niemcami.

Rząd austryacki już oswoił się z myślą, 
że jeżeli absolutnie nie będzie można załatwić 
tych spraw w  Radzie państwa, to będzie mu
siał paragraf czternasty wejść w swoje prawa, 
na "V. ęgrzech jednak jest to niemożliwe, tam 
mu ii rząd ubezpieozyó większość sejmową przed 
możliwymi zamachami obstrukcyjnymi.

Przed kilku dniam doniosły niektóre 
dzienniki, że tutejszy ambasador włoski książę 
d’Av..rna odbył półtoragodzinną, niesłychenie 
ważną pod względem politycznym konferenoyę 
z ministrem spraw zagranicznych hr. G-olu- 
chowskim i że ta konfereneya była jakoby na
stępstw em zjazdu włoskiego prezesa ministrów 
Giolittiego z kanclerzem niemieckim hr. Btilo- 
wem w  Homburgu. Aby  sprawę uczynić mo
żliwie jak najbardziej sensacyjną, doniosły owe 
d lenniki, że stosunki między Austryą a W io 
chami są mocno naprężone i że Glolitti g łó 
wnie w  tym celu jeździł do Homburga, ażeby 
skłonić hr. Bńlowa do pośrednictwa między 
obu powaśnionymi rzekomo rządam.. W ogóle  
można zauważyć, że z niektórych stron czyr> 'ą 
gorliwe usiłowania, aby przedstawić stosunek 
między Austryą a Włeohami w  możliwie naj- 
gorszem świetle, a w  Serbii zorganizowana jest 
cała agitaeya prasowa, mająca na celu podju
dzanie przeciw Austryi, być może tedy, że i 
dzienniki w iedeński; dały się wyprowadzić w  
pole owym bałkański n ag:, .atorom. Ze jednak 
v> tym wypadku puściły w  świat plotkę, oka
zuje się najlepiej stąd, że owej konferenoyi 
między ambasadorem włoskim, a hr. Gołuohow- 
skim wcaie nie by ło.

Przed kilku dniam doniosły telegramy, 
że austryacka mar; narka wojenna otrzymała 
nowego dowódzcę Dotychczasowy jej komen
dant admirał bi\ Spaun przeszedł w  stan spo
czynku, a na jego miejsce zamianowany został 
komendantem wiceadmirał hr. Rudolf Monte- 
ouccoli. Br. Spaan liczy obecnie 71 lat życia, 
a służył w mary narce przez lat 54. B rał ndział 
w  r. 1869 w wojnie przeciw Sardynii ■ Fran
cy i, w  r. 1864 przeciw Danii, a w r. 1866 prze
ciw Włochom. W  b ,-tv, ie pod Lissą był zastęp
cą komendanta fregaty ArcyasiążęFerdynand  
Mansym: .ian“, z której Tegrtthof kierował całą 
bi.wą. Komendantem całej floty austryackiej 
był od lat siedmiu i w  tym czasie przeprawa 
dził bardzo doniosłą je j reorganizacyę. Przed 
niespełna rokiem utracił żonę i od tego czasu 
sposępniał i zapragnął usunąć się całkiem z ży - 
oia pubhozneg). Następca jego hr, Rudolf Mon- 
recuccoli jest o 10 lat młodszy od bar. Spauna 
i liczy obecnie 61 lat życia. Pochodzi on ze 
starej włoskiej rodziny i urodził się w  Mode
rna. On to dowodził przed czterema laty poa 
czas rewolncyi bokserów w  Chinach eskadrą 
austryaoku, wysłaną na daleki Wsohód. ‘

List do Kedakcyi.
( W  spruwh utrakwizmu w szkotach średnich).

W  sprawie utrakwizmu w  szkołaoh wyż
szych, tak zwanych średrich, naczytałem się

i nasłuchałem wiele. N ie jest to sprawa nowa. 
Przed laty traktował ją  w  Bejmie p. Małecki, 
polecając zakładam e g :mnazyów utrakwisty- 
oznych. W  tegorocznem sprawozdaniu Ra ty 
szkolnej krajowej jest wziuanka, że Rada w y 
syłała deiegutów do Czeraiow;ec dla badania 
utrakwizmu w  g :mnazyum niemiecko-rumuń- 
skiem i na południc w  g'mnaayun_ memlecko- 
slawońskiem. W  tym roku Tow  pedag. szkół 
wyższych radziło również nad tą sprawą, lecz 
nie zbadało jej gruntownie i większość nau
czycieli sprzeciwiała się tworzeniu gj.mnazyów 
utrakwistycznycl. Czyi utrakwizm miałby w y 
wierać szkodliwy wpływ  na ’ęzvk polski i ru- 
sińsk- ? Sądzę, że me. "Wpływ mowy niemie
ckiej na polską nie jost dodatni, owszem szko
dliwy, bo są to języki zupełi ie sobie duchem 
i słowem obce i tak powstaje tak zwany ger- 
manizm. Ten germanizm wlecze się z dawniej
szych czasów, w  których szkoły mieliśmy nie
mieckie i jeszcze izh ia j czuć się daje w  mo
wie galicyjsko-pulskiej, po ozęści także w nie
których pismacb czasowych w  niektórych 
książkach szkolnych, pomimo, że już od tylu 
lat wykłada bię w  szkoloch po polska.

Łaoina wpływa także niekorzystnie 
z tego samego powodu na lęzyk polski. 
W ykazał to Józef Supiński ne jednej z G ra
matyk łacińskich, gdzie przykłady do reguł 
były podawane w dosłownem tłumaczeniu, co 
było czasami niej tanem i kaziło mowę polską

Inaczej ma się rzecz z utrakwizmem pol- 
sko-runńskim. Oba te języki są sobie pobra
tymczymi, one przaz długie wieki wpływały na 
siebie oiągle. Byli Rudni, którzy pisali pc pol
sku, a i dziś jeszcze są publioyści rusińscy pi- 
sząoy artykuły do gazet polskich, i uczeni pi
szący dzieła po polsku. W p ły w  ten obu języ
ków na sitbie jest tak ważny, że gdyby z mo
w y polskie wykreślić to, co ona me z rusiń- 
skiego, a z rusińskiego to, co tam jest z pol- 
szozyzny, to w  obu językach powstałyby zna- 
ozne szczerby (luki). Język polsk, wpływa do
datnio i na rozwój rusińskiego i odwrotme

Nie będę tu porównywał łączności i zn *ąz- 
ku obu języków ze stosunkami towarzyskim: 
w  których Polacy łączą się węzłem małżeń
skim. z R u s in k a m a  Rnsini z Polkani, gdzie 
rozłąka jest niemożliwa. Kiedyś, gd,y się zja
wią filolodzy pOiscy i rus’ńscy (teraz jeszcze 
ich nie ma>, którzy mowy swoje będą badeli 
filologicznie, wykażą ten dobry w pływ  jednej 
mowy na drapp Ktoby dzisiaj o liał po- 
wierzohowule tylko przekonać się o wpływie  
doorym języka polshiegc na rusiński i odwro
tnie, niech uda się w  okolice nad Sanem i 
przysłucha się uważn e mowie inteligenoyi i 
włośoiaD, jak tam lud pięknie mówi po pol
sku po rusihsku. San bawień rozgrar cza 
dwa te pobratymcze naroay od zróaeł aż po 
"Wisłę i dalej. M owy polska i rusińska ście
rają się tam bez pośredn otwa niemczyzny i 
obie kształoą się równomiern*e, tak, że oba 
narody mówią bardzo ładnie obydwoma języ
kami. Świetny skutek i przykład utrakwizmu !

Stąd wnoszę, że utrakwizm w  szkołach 
wyższych (średnich) nietylko nie byłby szko
dliwy dla któregobądz języka, reoz przeciwnie 
wywarłby w pływ  dodatni na obydwa. Szcze
gólnie język rusiński wyszedłby na tem di brze, 
jako mniej rozwinięty. Podobnie jak tc bywa  
w  społeczeństwie i w  żyuiu towaizyskiem, że 
mniej wykształcone warstwy lub osoby, gdy  
obcują z warstwą i osobam: o wyższej oywil-
zacyi, nabierają lepszego poloru, uszlachetniają 
się. Tak było za moich młodych lat, gdy cho
dziłem do szkół. N ie było wtedy różnioy mię
dzy Polakami a Rusinami, kochaliśmy się wza
jemnie i pomagali sobie. Uczyliśmy się po pol- 
sku i po rusińsku, a co je3zoze szczególniej, 
ten sam ne uczy ciel, młody ksiądz rusiński, 
uczył nas języka rusińskiego i polskiego, "W pią
tej klasie przerabiał z nami z rusińskiego 
„W yprawę Igora na Połowców“, a z polskiego 
„Grażynę" Miokiew^oza.

J . Basin.

Wojna rosyjsko-japońska
(Z e  źródet japońskich).

Tokio 13 października. (Biuro Reutera). 
Ogólny marsz wojsk japońskich naprzód, szero
kim frontem na Mukdentrwa dalej. W alka  na całej 
linii lada chwila się rozpocznie.Rosyjske brygada  
piechoty z 2 tysiącami kozaków i z działam’ 
spotkała się ze skrzydłem armii jen. Kurok:ego 
i przeszła 9 b. m. przez rzekę Taitsś Japoń
czycy próbowali odciąć temu rosyjskiemu oa- 
działuwi oawrót i wziąć go do niewoli. Rosya- 
nie zaatakowali miejscowość Sienczuan, położo
ne 30 mil na północny zachód od Sa matsi 
w  zamiarze przerwania Japończykom kontaktu 
z rzeką Jalu. Marszałek ;ama donosi, że b i
twa prawie na caiej linii już się zaczęła. Dnia 
10 b. m. odparli Japończycy atak Rosyan na 
Sienczuan.

Tokic 13 października. (E ;uro Reutera). 
Wczoraj ogłoszono urzędownie postanowienie 
rządu zaciągnięcia nowej wewnętrznej pożyczk; 
w  wysokości 80 m ilonow  jonnów.

Tokio 13 października. W alka  koło Jan- 
taj trwała onegdaj cały dzień bez przerwy aż 
do późnej nocy i wczoraj odbywała się w dal
szym ciągu Dotąd wynik nie rozstrzygnięty. 
Rosyame ustawili przeciw prawemu skrzydłu 
japońskiemu znaczre siły koło Tai tai. Japoń 
ozyoy udaremnili planowane przez Rusyan obej
ście ich skrzydeł.

Londyn 13 października. Korespondent 
Biura Reutera donosi: Marsz Japończyków na 
Mukden rozpoczął się Gdy marszałek Ojaiut 
dowiedział się, że Rusyanie w*mo6i iii swe lewe 
skrzydło, stojące w  odległości pięciu mil ang. na 
północ od Jan taj. nakazał marsz całej armii 
jen. Oku. Piechota pomaszerowała około trzy 
mile ang. w  kierunku północnym naprzód, za 
nią postępo wała artylerya. Gdy Rosynnie zauwa- 
z; i ruch Japońozyków, artylerya ich rozpoczęła 
ogiuń, na który Japończycy odpowiadali. W a l
ka trwała cały dzień, nie osiągnięto jednak ża
dnego rezultatu. Wieczorem Japończycy poma
szerowali dalej naprzód. Depesza ta nie ma 
daty, tyle tylko w  adoiro, że nadaną została 
dnia 10 b. xr via Fusan.

Londyn 13 października. Do dJaily M a il 
donoszą z Szangaju pod datą wczorajszą Ja
pońską armię wzmocniono o nowe dwie dyw^ 
zye, a oprocz tego będą wysłano trzy dyw zye 
do Gensan rzekome jakc demonstracya ku 
Władywostokowi, prawaopodoDn.e jednat dy- 
v izye te są przeznaczone do wykonania pian-  
ekspedycyi na Sachaiin.

W  korach japońskich w  Szaugaju sąazą, 
że marszałek Oyarna będzie odwołany, a jon. 
Nodzu otrzyma główne dowództwo. Opowia
dają, że podczas bitwy pod Laojanem Oyama 
już powziął postanow-enie oofnięoia wojsk, je
dnakże Nodzu prosił go, aby od tego zamiaru 
odstąpił i spróbował jeszcze ostatniego ataku. 
Atak ten udał się tylko dzięki temu, że Nodzu 
poświęcił cały 2G pułk piechoty.

Oprócz łego słycnać, że jen Nisz. ma zo
stać gubematorem wojskowym w  Mandżuryi. 
Liczba rannych i słabych Japończyków jest o- 
gromna, ale armia japuńsita zawsze znajduje 
uzupełnienie. Wskutek przedłużenia ozasu słu
żby wojskowej stanęło do rozporządzenia rządu 
30C—400 tysięcy żołnierzy.

Londyn 13 października. W ed ług  donie- 
sii *'& z japońskiegc urzędowego źródła, japoń
ski okręt strażniczy „SzirotahaL zabrał dnia 
1 b. m. parowiec „Fubin", który ze znaczną 
ilością kontrabandy zan erzał przedostać się do 
Portu Artura.

(Z e  źródeł rosyjskich).
Petersburg 15 października. Do Rosyj

skiej ń jeńcy i telegraficznej donoszą z ilewlu, 
że eskadra bałtycka odpłynęła do L ibaw y.

G iasgow  1? października. Parowiec „Ca- 
nsbrook", jadący z Oardiff do Algieru, zatrzy
many został w  zatoce biskajskiej przez m ro 
wieć rosyjski „Terek" . poddany rewizy., po- 
ozem dopiero pc półtorej godziny pozwolono 
mu dalej jechać. Przedtem musiał kapitar pod
pisać dokument, że towar bęazie wyładowany 
w ndgierze.

4ff)
Jan Ogiński-Kontrymowicz.

W Ę Z E Ł  GORDYJSKI
p  o  - w  i  e  p  ć .

(Ciąg dalszy).
Towarzystwo znajdujące się w  salonie, tak 

było zajęte rozmową, iż nie słyszało, że drzwi 
się uobyliły i jakiś mężczyzna stanął w  nich, 
słuchając rozmowy-

—  Kto pan jesteś i jakiem prawem mieszasz 
się w  nasze sprawy? —  zawołaia pani Lbroina, 
powstając.

—  Nazwisko moje bardzo mało pania obja
śni, bo nieznane jej. A ie znam pana Eiideryn- 
ga od dawnyoh lat, mogę o nim opowiedzieć 
wiele ciekawych wiadomości które posłużą do 
uproszczenia i rozwiązania pomyślnie procesu. 
Słyszałem wykrzynniK pani w  chwili, gdy  
wchodziłem, i dlatego na niego odpowiedziałem: 
rja  pani“.

— Jeżeli pan spełnisz, oo przyrzekasz — ode
zwała się Antosia —  ^dę się umiała w y 
wdzięczyć.

Pan Marek skłonił się ze skromnością 
i ourzekł:

— Niestety Dani! w.adomośoi,jakioh pani u- 
dzielę. nie ł  ędą dla niej przyjemne.

Teraz adwokat uznał zi właściwe wtrącić 
się do rozmowy.

—  Pan, zdaje mi się, należysz do pośredni 
ków, załatwiających interesa.

—  Tak, panie mecenasie.
—  Co nam pan możesz powiedzieć o prze

szłości tego człowieka?
—  N ie bardzo w_ele, ale za to ważnych wia

domości.
— Mów pan.
—  On odgrywa rolę szlachoict, lawet baro

na czeskiego, którego nosi nazwisko, * ki re 
me ma nic wspólnego ze starym rodem il- 
deryngów. Jest fo syn kucharza, który kiedyś 
służył u hrabiego Hilderynga, pana na Dubi- 
cach; kucharz ten, wypędzony ze służby, ro 
pił się, a po pijanemu zawsze się przechwalał 
swoją znajomośoią i stosnnkam z Huderynga- 
mi, powlarzaó co słowo: „ja H ilderyng! id
H ilderyng" miało to oznaczać, że należy do 
dworu Hilderyngów, niedługo stal s>ę pośmie
wiskiem znajomych i wszyscy, szydząc z ni go, 
nie nazywali go inaczej tylko Hilderyng N a 
reszcie uwierzył sam, że jest H ilderyng1 em. 
M iał jakiś krarnik ozy katarynkę i z nią włó
czył się od wsi do wsi z towarzyszką, z kuórą 
go r :c nie łączyło, ooby zakrawało na sakra
ment, W  ,ednej ze wsi niemieckich urodził 
się tej parze synek, którego kazał ochrzcić 
miejscowemu ple Dano wi i na akcie, będąc pi
janym, podpisał cię jako Hilderyng. Kto tam 
takie rzeczy sprawdza jak  nazwisko wędrowne
go kramarza; dwóch świadków: kowal i karoz-

| marz, których przyprowadził do podpisu ró ■

wnie pijan.ycł od dnwnis znali go pod tem na
zwiskiem. Poświadczyli, a tym s josobem sta
ra rodzina Hilderyngów, nie wiedząc zupełnie 
o tem, powiększona została jennym członkiem 
więcej, noszącym to nazwisko a ter Roch, 
oszust, ubrawszy się w  pawie piórka, odgrjw a  
tutaj rolę starego szlachcica.

— W  tem jeszcze nie ma jego winy —  ode
zwał się Skala, — Ochrzczono go tak, dano mu 
takie nazwisko, non je, nie odpowiadano za 
czyn swojego ojca

—  Tak jest — potwierdził Marok — me 
dlatego też to opowiadam, żebym gc z ł  to po
tępiał, ale żebyśuie państwo znali prawdę, która 
zawsze na coś przydać się może.

adwokat skinął głową.
—  Szczegóły te wiem od kobiety, jego ko

chanki, z którą od kilku już lat zostaje w  nie
przerwanych stosunkach i z któią obecnie 
mieszka. Opowiedział jej to sam w  ohwiii w y
nurzeń, a ona mnie powtórzyła; ja  poznałem 
go przed kilkoma laty w  jednem malem mia
steczku I  odola, pokazującego sztuki łamane na 
rynku, jako poowórzowy akrobata, w  co warzy 
stwie niejakiej Małgosi Hofner, o której już
wspominałem.

Pani Zbroina zerwała się na równe nogi) 
nie mogąo długo słowa przemówić, nareszcie 
głosem zm śnionym zaw oła ła .

—  A krobata! skoczek podwórzowy! Czj to 
być może ? I  to ja, ja  sama wprowadziłam tego

| człowieka do uczeń, ego domu, nie zasięgnąwszy

poprzednio dokładnyoh ..nformacyi O Boże 
m ij ! skoczek na lin ie ! akrobata I

Antosia sieaziała blads, jak posąg, z za- 
ciśniętem wargami z okiem utkw ionern w  mó
wiącego.

—  Racz nam pan. —  odezwał się Skała —  
opowiedzieć, kto pani zaprezentował tegc czło
wieka, gdzieś gc pani poznała?

—  W styd mnie mówić, bo przyznać muszę, 
jak  lekKorayśinie postąpiłam. Córka moja napi
sała do mnie do "V eduia, że życzy sobie uczyć 
ńię języka włoskiego i koniecznie mnie pros*
0 przjrwń 'zienie z sobc jakiego Włocha, rozumie
jącego jednak po polsku. Ponieważ za dwa dni 
wyjeżdżałam do kraju po odebraniu listu, da
łam ogłoszenie do g a * 3t i ten par zjawił 
się t. mnie. Z  powierzchownośoi dosyć mi się 
podobał, byłam tyle nieroztropna, że nie zażą
dałam żadnych świadectw. Odgry wa rolę ja
kiegoś artysty, czy cos podobnego. 7ie targu
jąc się, przystał na poaane przezemnie warunki
1 ja, jak  zwykłb roztargniona, zawarłam umo
wę i sama zawiozłam go do Poddęt.a.

—  A le  zdaje mi się, że i Jpgo dawna bo
chenka zaraz za nim przyjechała do Poiski —  
wtrącił Marek. —  Jakimże się to stało spo
sobem ?

Popełniwszy jeden błąd) nic łatwiejszego 
jak  wpaść w  drugi. Byłam nc wyjezdnem, lak 
to już powiedziałam a właśnie moja panna 
pokojowa oddaliła się, Byłam  w  wielkim Kło
pocie o dostanie innej —  rozmawiając z nowo

przyjętym guwernerem, wygadałam się z mo
jego ambarasu. Przyrzekł mi zająć się tem, 
jakoż za jego rekomendacją przyjęłam tę la
dacznicę, która, trzeba jej to przy imać, doskO’ 
nal6 znała obowiązki panny służącej. Ton łotr 
zaręczył nu, że służyła w domu bardzo powa
żnym ą ja  uwierzyłam.

—  "Wszystko to należy już do przeszłości —  
odezwał się aawokat —  i na to nio już nie 
poradzimy Dajmy w*ęc pokój żalom, a myśl
my o przyszłuaci; a pan —  rzekł obracając się 
do ajenta —  nie powiedziałeś nam nic takibgo, 
coby ze stanowiska prawnego mugło mieć 
w pływ  na rozpocząć się mający prooes. A le  
zawsze znau przeszłość swojego przeciwt iks 
już to w  walce cos znaczy. Przyj: tmjemy więc 
to dc wiadomości ale pozwól się zapytać, co 
panem powodowało, iż przyszedłeś tu świad 
czyć przeciwko niemu zupełnif nieproszony.

Pan Marek na razie zachłysnął się, zaczem 
się zdobył na odpowiedź.

—  Ten Hilderyng skrzywdził mnie w  inte 
resach, starałem się więc odpłacić mu tąż oa- 
mą monetą.

Adwokat wyjął dziesięć rubli i podając 
mu, powiedział:

—  To za pańską fatygę, szkoda żeś par. zer- 
wai z nim stosunki, pewne wiadomości od 
czasu do czast o nim byłyby nam może uży
teczne.

(C ią g  dalszy nastąpi).

Wszelkie monety zagraniczne uS,?k,,L2tmeejają J Ł f  l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zkoenia z prowincyi wykonujemy odwrotny pocztą bez doliczeiuii prowizyi.
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Do londyńskich dzienników donoszą z 
Wej-haj-weju, że w  Porcie Artura panują od 
8 bm. mrozy, docnodzące ao — 26 stopni na 
term1 unetrze Fahrenheita, czyli prawie do 
12° Róaumura. Jenerał Stossel wezwał zamo
żnych mieszkańców, aby dostarczał, ubogim  
ciepłej odzieży i opału. Od 9bm. panuje wzglę
dny spokój. Przedtem Japończycy w nocy 
wykonali niespodzianie atak na fort feantas i 
zdobyli go. Rosyaiue nie byli przygotowani na 
cen wypadek i dlatego straoili fort.

'L Mukdenu donobzą, że mrozy dochoazą 
tam w  południe, przy jasnej pogodz.e, do 
— 6® R-, a po zachodzie słońca bywa do 10 i 
12 stopni niżej zera. Pomimo tak mroźnego 
powietrza odbywają się ustawiczne walki w  
Okolioach stacji Jancaj. N a  linię bojową 
wohodzą już z obu stron pełne dywizye, przez 
co utarczki zmieniają się jUŹ w  bitwp, z któ
rych następnie wytworzy się jedna walna ca
łej armii Kuropatkina z całą japońską. Stanie 
się to lada godziny, jeżli jedna ze stron w al
czących nie zechce się wyeofaó.

W edług jednej niemieckiej wiadomość, z 
T ok io , są tam D’ ezadowolen] z marszałka 
Oyamy i zamierzają odwołaó go, a aaczeln ym 
wodzem zamianować jenerała N odzu , który 
po i Laoianem ogromn e s i } odznaczył.

Do Daily JExpress donoszą z Petersburga, 
że car posłai Kuropatkinowi telegrę,m w  któ
rym zachęcił go do prowadzenia boju do osta
tniego żołnierza. Carowa również wysłała takiej 
treści telegram do Kuropatkina i do załog: w  
Porcie Artura.

Sprawy sejmowe.
(Sprawa kolei Lwów-Podhajce).

Komisy a k o l e j o w a  przyjdzie dziś przed 
Sejm z wnioskami w  sprawie kolei lokalnej 
Lwów-Podhajce. Kom.sya wnosi, by Sejm upo
ważnił W ydzia ł krajowy a) do objęcia akoyj 
pierwszeństwa przyszłego towarzystwa akcyj
nego tej kolei aż do kwoty 2.15Ó.U00 koron i 
b) do zawarcia z koncesyonaryuszami tej kolei 

.umowy spółkowej, która unormuje terminy 
wpłat udziału kraju w kapitale budowy kolii 
i zawaruje następujące warunki, od których 
kraj czy ni zawisłym swój udział, a m ianowicie:

1) interesanc1 m ejscowi wpłacą na. akcye 
zakładowe tego towarzystwa najmniej 1.350.000 
koron;

%  wpłata na akcye pierwszeństwa, które 
kraj obejmie, nastąpi dopiero wtenczas, gdy in
teresanci miejscowi uiszczą gotówką wpłatę na 
akcye zaałaaowe, a od gwarantujących ciał au
tonomicznych rób zobowiązan a gwaraneyme, 
oprocentowania i umorzenia pewnej ozęści za
kładowego kapitału akcyjnego będą prawnie za
bezpieczone ;

3) warunki koncesyjne i postanowienia 
statutu przyszłego Towarzystwa akcyjnego co 
do porządku użycia dochodów kolei, ułożone 
będą w porozum leniu i przy współudziale W y 
działu krajowego;

4) W ydziałow i krajowemu będz" s zape
wniony odpowiedni udzi ił w  zarz ądzie przy
szłego tc warzystwa akcyjnego;

6) budowa, jakoteż dostawy dla tej kolei 
itp. będą rozdane o ile możności w  porozumie
niu z Wydziałem  krajowym i z uwzględnie
niem sił dostawców kraiowych, a w szczegól
ności budowa kolei przeprowadzona będzie na 
zasadzie ograniczonego lub publicznego zapro
szenia do złożenia ofert.

D la pokrycia udziału kraju w  kap’tale nu 
budowę kolei ma Se1-m upoważnić W ydział 
krajowy do zaciągnięcia pożyczki w  banku  
krajowym lub w  innej instytuoyń Pożyczka ta 
nie może być wyżej oprocentowaną nad 1% 
i zamortyzowaną najdalej do roku 1968. itf ł y 
ji umorzenia, oprocentowanie i bankowy doda
tek administracyjny pokrywany będzie rok ro
cznie z krajowego funduszu kolejowego. O ileby 
według uznan a W ydziału  krajowego należało 
raczej zamiast wpłaty przez ciała autonomi
czne na kapitał zakładowy, przyjąć ich gwaran - 
cyę oprocentowania i umorzeń, a pewnej części 
kapitału zakładowego, ma Sejm ' upoważnić 
W ydzia ł krajowy do objęcia zrealizowania tej 
gwaranoyi i pokrycia odpowiednich wydatków  
z zasobów krajowego funduszu kolejowego lub 
z funduszów uzyskanych przez zaciągnięcie na 
ten ce] pożyczki. D la zabezpieczenia kraju od 
strat z tego powodu, ma wprzód W ydział kra
jow y zawrzeć stosowne umowy z gwarantu- 
jącemi ciałami autonomicznemu

W  końcu proponuj i kom sya, by 8ejm 
polecił W ydziałow i krajowemu przy ustalaniu 
trasy tej 11 >le?i —  o Je to tylko nie będzie się 
sprzeciwiać interesom kraju —  poprzeć intere
sy miasta Lwowa.

J  *  *
*

(0  pokrycie kosztów leczenia uOog;ch.)
Po załatwieniu referowanej przez p. Skał- 

kowakiego rubryki budżetu krajowego na za
rząd i reprezentacyę kraju, przystąpiła wczoraj 
komisy a b u d ż e t o w a  do obrad nad sprawą 
suhwencyi, a raczej zwrotu kosztów leczenia 
zakładowi dra Bujw ida w  Krakowie, D^hwa
lono przedłożyć Se, mówi wniosek W ydziału  
krajowego, który proponuje, aby fundusz kra
jow y opłacał za pielęgnowanie i żywienie ubo
gich (nb. przynależnych do Galicyi) poddają
cych się ochronnemu szczepieniu przeciw wście
kliźnie w prywatnym zakładam dra Bujwida  
w  K r»kow  e, j  sdną trzec,ą część najniższej ta
ksy statutowej tego zakładu i aby kraj zapła
cił drowi Bujwidowi 2.060 K. za pierwsze urzą
dzenie jego zakładu, natomiast aby nie wypła
cać nadal dotychczasowej subwenoyi na pro- 
dukcyę limfy oohronnej w kwocie 2.000 koron.

Następnie uchwalono także przedłożyć 
Sejmowi bez zmiany wniosek W ydziału krajo
wego o uchwalenie kredytu w  kwocie 10.000 
koron na zaDomogi dla chory ch na g rnźlicę 
udających się na leczenie do sanatoryów w Z a 
kopanem lub Alland; także wniosek o urtano- 
wieuie —  na razie na rok tylko —  posady ra
chunkowego lustratora szj tali powszechnyoh. 

* *
*

(Sprawa Zakopanego.)
Komisya g m i n n a  obradowała wczoraj 

nad sprawozdaniem Wydziału krajowego o g o 
spodarce gm ;ny Zakopane i koiaisyi klimaty
cznej. Wy dniał krajowy oświadczył się przeciw  
Zeszłorocznemu wnioskowi p. R/towskiego o 
nadanie gminie Zakopf-nogo usobnego statutu 
gminnego, domaga się tylko ref nony statutu sta- 
cyi klimatycznej. Po dłuższej dyskusji przyjęto 
kompromisowy wniosek p. Bobrzyńskiegc aby 
Sejm, przyjmując do wiadomości kroki podjęto 
przez W ydzia ł krajowy w  sprawie reformy sta
c ji  klimatycznej, polec:ł W ydziałow i krajowe
mu zdać sprawę Sejmowi o wyniku tycL usi
łowań a ewentualnie rozważyć i przedłożyć

Se linowi projekt osobnego statutu dla Zako
panego.

Nadto na wniosek p. Buynowskiogo u- 
chwalono wniosek o przedłożenie na najbliż
szej sesji osobnej ustawy budowlanej dla gm i
ny Zakopanego.

*

(Sprawa klin ik  lwowskich.)
W  gmachu sejmowym od godziny 10 

przed południem do godziny 3 popołudniu to
czyły się wczoraj pod przewodnictwem członka 
W ydziału  krajowego p. Onyszkiewicza w  spra
wie klinik lwowskich żywe obrady, w  których 
uczestniczy delegaci rządu z jednej strony, 
a delegacyi W ydziału krajowego i wydziału 
medycznego uniwersytetu lwowskiego z dru
giej strony. Delegat ministerstwa radzca 
Keile wystąpi1 z daleko s ^gającymi projektami 
retorm, mającymi na celu gł< wnie oszczędność. 
Między innymi wystąpił on z projektem zmniej
szenia liczby łóżek klinicznych do połowy, 
druga zaś połowa łóżek służyłaby jako oddział 
pomocniczy obserwacyjny, czemu w dyekusyi 
nad tym projektem sprzeciwili się stanowczo 
delegaci wydziału lekarskiego, profesorowie: 
Gluziński, Rydygier, Maohek, Mars i Łukasze
wicz. Taka redukeya łóżek przyniosłaby szkodę 
wielką klinikom i wprowadziłaby wielkie za
mieszanie w admmistracyi kliniką. Tej redukcyi 
sprzeciwił się również delegat W ydziału  krajo
wego p. Onyszkiewicz. Przerwpne o goazinie 
3 obrady podjęto znów popołudniu już o czwar
tej. Wykazano, że proponowana przez rząd re- 
dakeya, a raczej zmiana połowy łóżek klini
cznych na szpitalne, nie zmniejszyłaby kosztów 
administracyjnych, a zepchnęłaby kliniki lwow 
skie do drugorzędnego znaczenia. Wkońcu o go
dzinie siódmej przerwano obrady, nie powziąw- 
szy żadnej jeszoze uchwały. Dziś popołudniu
zbierze się konfereneya ponownie.

*  *

(Podwyższenie gwarancyi za wkładki do Kasy O- 
szczędności).

N a  prośbę Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
uchwalił wczoraj W ydzia ł krajowy przedłożyć 
Sejmowi jeszcze w  bieżącej sesyi wniosek opod- 
wyższon.e gwarancyi kraju za wkładki oszczę
dności, składane w  gal Kasie oszczędności, o 
dwadzieścia milionów koron, to jest dotychoza 
sową gwarauoyę 80 m.lionów podwyższyć do
sumy 100 milionów koron.

*
* *

(Petycya o rewizyę ksiąg g r uniou ych.)
Główny zarząd Towarzystwa Kółek rol- 

niozyoh wniósł do Se;mu petycję w  sprawie 
rewizyi kńąg gruntowyoh. Na  wstępie powo
łuje się petycya na wyniki ankiety Towarzy
stwa ludoznawczego, które wykazały wiele od 
założema już ksiąg gruntowych zakorzenionego 
w nich zła, wskazuje na niedostateczny per- 
sonal urzędniczy, przeznaczony do ich piowa- 
dzenia i na wadliwość postępowania spadkowe
go, klóre nie uznaje dz iłu fizycznego, W  koń
cu Kółka rolnicze upraszają Sejm, po pierwsze : 
aby rządowy pro>ekt ustawy o sprostowa
niu ksiąg gruntowj ch został co rychiej wnie
siony w Sejmie ja u ) projekt rządowy, 2) aby 
w projekcie powyższym w  całej pełni przepro
wadzono zasadę postępowania z urzędu i zasa
dę bezpłatności tego postępowania, a wszel
kie ograniczenia w  tym kierunku zostały usu- 
ni ęte ; 3) aby nastąpiło odpowiednie powiększe
nie personalu sędziowskiego, względnie taki 
rozkład czynności, aby dział spuścizny stał się 
integralną częścią postępowania spadkowego,
4) aby przy każdym sądzie powiatowym usta
nowiono publicznych urzędników pomiarowych 
(geometrów) i aby oi urzędnioy pełnili swe 
czynności pomiarowe wogóle, lub eo najmniej 
do pewnej granioy bezpłatnie; 5) aby podwyż 
szono granicę 100 zł., do której w  myśl ustawy 
z 5 czerwca 1890 1. 109 Dz u. p. wystarcJa 
obecność dwóch świadków dla sporządzsnia do
kumentów, zdolnych do ritabulacyi.

* .* •
( Z  komisyi sejmowych).

‘ kom isji d r o g o w e j  przeprowadzono 
na podstawie referatu p. Soli generalną dys 
kusyę nad projektem ustawy o zaradzaniu drzew 
przy drogach publicznych.

Następnie przystąpiono do rozprawy szcze
gółowej nad projek em ustawy.

Komicy a s z k o l n a  przydzieliła sprawę 
gmnazyuin ruskiego w  Stanisławowie p. T a 
deuszowi Cieńskiemu.

Mały feljeton.
W iktor Brcdzki.

Niemal zapomniany, oicno zgasł w  Rzy
mie, w 79-ym roku życia, wielki artysta, 
rzeźbiarz światowej sławy, profesor rzymskiej 
akademii* twórca znakomitych rzeźb, znajdują
cych się w  wielu muzeach, niestety, tylko za
granicznych. lty ł on, leżeli nie ostatnim, to je 
dnym z ostatnich klassyków w  rzeźbie, a kla
sycyzm duś nie w  modzie u dumów, które 
robią sławę. Niechże krótkie wspomnienie, któ
re „znajomyu podał o nim w  warszawskiej 
Gazecie polskiej da nam choć pobieżne wyobra
żenie o ostatnich latach wielkiego artysty. 
„Znajomy" ów pisze:

Poznałem artystę przed paru laty, jako 
już wiekiem pochylonego staruszka, w  restaura- 
cyi Fiorellego na Y ia  della Colonetti, gdzie 
stałym bywał gościem. W yda ł mi się jeszcze 
nad wiek: swój starszym. Z y ł już całkiem prze- 
szłośoią, chwila bieżąca nie obchodziła go zu
pełnie. Bardzo rozmowny, chętnie opowiadał o 
szczegółach swo ej młodości, które najbardziej 
utKwiły mu w pamięoi. Opowiadał już jednak 
niedośó zwięźle, często mieszał daty, późnie - 
sze z dawniejszemu, tak, że z trudnością można 
było śledzić bieg jego myśli. Pomimo jednak  
tak dług.ego pobytu poza krajem, mówił do
skonałą polszczyzną, co da się wytłómaczyó 
jego ustawicznemu stocunuami z rzymską kolo
nią polską.

Częstym gość im bywał u Siemiradzkie
go i u rzeźbiarza Madejskiego, swojego sio
strzeńca, który do ostatniej chwili otaozal go 
troskliwą opieką. W  ostatnich kilku lataoh 
Btodzki zupełnie zarzucił już rzeźbę, a oddał 
się z iście młodzieńczym zapałem swemu w y 
nalazkowi kierownictwa balonami. Myśl ta ab
sorbowała go zupełnie i o sprawie tej mówił 
daleko chętniej, aniżeli o sztuce. Niewiele je 
dnak wyrozumieć mogłem z jego opowiadań o 
■stooie tego wynalazku, a nawet pozwalam so
bie wątpić, czy sam on zdawał sobie dokładnie 
z niego sprawę. Była  to. zdaie się, mania sta
ruszka, która mu wiele pochłonęła czasu i 
pieniędzy, bez żadnego jednak dodatniego re
zultatu

—  Czy par profesor nie pozwoliłby mi obej
rzeć jego arcydzieł w pracowni ? —  zagadnąłem  
raz przy ob;edzie artystę.

—  A  i owszem i owszem... tylko, że w y mło
dzi hołdujeoie już innym niż ja ideałom... pię
kność i harmonia linii w  rzeźbie nie przema
wia do was zupełnie... nie rozumiecie nas, jak  i 
my was nie rozumiemy . the, może wreszcie 
znajdzie się tam coś n>e coś, oo się i patiu po
doba ; zwłaszoza ten (pokazując na Madejskie
go) będzie mnie krytykował.,.

A  no choaźmy.
Pracowni i Brodzk;egc —  to małe muzeum 

rzeźbiarskie: kilkadziesiąt pomników, biustów 
i kompozycy , przeważnie w marmurze, zapeł
niały olbrzymią salę o dwóch kondygnacyach.

N a  pierwszen miejscu zaraz przy wejśoiu 
rzucał się w oczy duży pomnik, przeznaczony 
na nagrobek artysty: anio1 śmierci trzyma 
popiersie artysty sv wieku młodzieńczym.

—  To mój pomnik —  utrwaliłem rysy moje 
z czasów dawnyoh, gdy talent mój liczył wielu 
gorących zwolenników... teiaz zapomniano już 
o starym!... A le  trudno, taka to juz kolej rzeozy

Oglądam szereg biustów, rozstawionyoh na 
lółkacb : Koperni ka, . Sobieskiego, Batorego,

Skargi, Czaoki' go, Wielopolskiego, Kraszewskie
go, Mianowskiego..

—  W  tej plejadzie znakomitośoi naszyoh brak  
jeszoze Mickiewicza — rzekł Brcdzki,, —  Ofia
rowałem go do Muzeum na Kapitolu w  setną 
rocznicę urodziu wieszcza; figuruje on tam 
w szeregu innych gem uszów świata.

—  Tyle znakomitość' swojskich!... —  zawo
łałem.

—  A  widzi pan, długi pobyt po za krajem  
nie przeszkodził mi zwracać się myślą us ż w i-  
cznie do swoich... —  Mówiąc to wskazał ręką 
w lewo ne projekt pomrika Mickiewicza i na 
dużą grupę marmurową trzech poetów: Mickie- 
wiozą, Krasińskiego i Słowackiego, których skro- 
m s wieńczy Anioł Sławy. Dalej dużych rozmia
rów pomnik. Padury, śpiewaka ukraińskiego.

Po za tem długi szereg większych lub 
mniejszych kompozyoyi w  marmurze o znako- 
mitem wykończeniu technicznem: Chrystus na 
krzyżu, Chrystus błogosławiący światu, kopia 
Madonny, będącej ozdobą kościoła w Traste- 
vere pod Rzymem, wielka symboliczna grupa, 
zbytnie może przeciążona szczegółami symbo- 
listycznemi, p. t. „Polityka", „Zefii‘J, znana 
z wystawy warszawskiej „Zuwoalowana skrom- 
notó“, „Podszepty amora", „Leda z łabędziem", 
„Anioł pokoi i “, „Adonis spoczj wający“ (za któ
ry artysta uzyskał medal złoty i stj pendyum 
w Akademii petersburskiej), „Uoieczka z Pom
pei" i należące do najpiękniejszych kompozy
oyi artysty, zarówno pod względem pomysłu 
jak i wykonanie „Amorki w muszlach" —  śpią
cy i uśmiechnięty.

—  Doprawdy wierzyć się nie ohoe, że wszy
stkie dzieła te wyszły z pod jednej ręki.

—  Ha, przecie pracowało się z zapałem przez 
szereg lat długi; dopiero w  ostatnich czasach 
wypuściłem z rąk ałuto, gdy zdrowie zaczęło 
ioedopisywaó. W idzi pan tu zaledwie połowę 
tego, co się zrobiło w  ciągu żyoia, reszta roz
proszona po różnych muzeach...

W  tej chwili weszl do pracowni bawiąoy 
w Rzymie pp. • Małachowscy i Sarneccy z U k ra 
iny, z którymi umówiliśmy się razem obejrzeć 
zbiory sędziwego mistrza. Panie ofiarowały na 
wstępie pęki kwiatów artyście. Uśmiechnął się 
staruszek dobro tli w i o :

—  Symbol wiosny i życia dla stojącego nad 
grobem staroa — rzekł.

—  „Skromny hołd uznania dla przedstawi
enia sztuki, k t ’ra nie starzeje się nigdy, —  
odparła jedna z pań.

Twarz starca rozjaśniła się bardzo, rzucił 
okiem na swoj nagrobek i szepnął:

—  Tak, tak, ty) o sztuka jest nieśmiertelna.

S E J M .
(8 posiedzenie z d. 13 października).

Początek posiedzenia o godz. 10 m. 20. 
Odczytano spis petycyj; na noparcie niektó
rych przemawiali pp. hr. Borkowski, Kremoa, 
Bojko, Sza jer.

Interpelaoye zgłosili : X . S z p o n d e r  w  
sprawie nadużyć Towarzystwa Hamburg-Ame- 
rica -L in ie , popełnianych na emigrantach; p. 
M e r n n o w i c z  w  sprawie niezałatwienia re- 
kursu gminy Zamarstynnwa o naruszeniu po- 
s:adania przez gminę m. L w o w a ; p- K r e m p a  
w  sprawie niewłaściwego postęnowania proku- 
ratoryi państwa w  Tarnnwis w  sprawie śledz
twa przeciw Szajdekow', byłemu sekretarzowi 
gminnemu v Sędziszowie; p. S t & p i ń s k i  w  
sprawie wyboru rady gm nnej w  Jedliozu i w  
sprawie niewydania przez starostę Nowosiele- 
ckiego w  Krośnie paszportu Janów’ F ilipow i
czowi, wiertaczowi z Borysław ia; X . B o h a -  
c z e w s k i  w  sprawie wyboru rady gminnej 
w Hoszowie, pow. doliński.

W nioski przedłożyli: p. B o j k o  o zapro- 
wadzenh przymusowej asekuraoyi od ognia; 
p. S t a p i ń s k i  o wezwanie rządu do usunię
cia starosty Michałowskiego komisarza Keli- 
niewieza od przeprowadzenia wyborów uzupeł
niających w Jagielskiem; p. B e d n a r s k i  
w  sprawie budowy drogi Szozawnica-Piwniczna ; 
p, K r a m a r c z y k  w  sprawie zmiany ustawy 
o księgosuszu w  kiei unku zmiQny pasów gra- 
nioznycb ; p. F ilip  W ł o d e k  o zniesienie opła
ty sądowej 6 hal. za doręczenie pism sądo
wych ; p. S z a j e r w sprawie pomocy dla lu
dności, dotkniętej kięskt posuchy (3 wn oski); 
p. S t ą p i ń s k  o wezwanie rządu, by przy
prowadził do skutku ustawę, mocą której spad
ki, niapobrane przez spadkobierców, przypada
łyby na rzecz funduszu ubogich tej gminy, do 
której należał spadkodawca: pp. R a p o p o r t ,  
F r u c h t m a n ,  K o l i s c h e r  i L o e w e n -  
s t e i n  w spranie powołania do Rady szkolnej 
krajowej reprezentantów ludności wyznania 
mojżeozowego. Ten ostatni wniosek podp:sało 
przeszło 50 posłów ze wszystkich stronnictw.

2i początku dziennego odesłano do komi
s j i  szkolnej wniosek p. f l t d r o f a  o wezwa
nie /zadu, ab j jak najrychlej aktywował szko
łę średnią w  Czortkowie z polskim językiem  
wykładowym.

P. M a ł a c h o w s k i  motywował wniosek, 
postawiony przez posłów z miast, tej treści:

W zyw a  się rząd, by przedsięwziął r°w izyę  
istniejących przepisów o zakazie budowania 
w  rejonach wojskowych twierdz i magazynów  
procj iwych w  miastach —  i w  możliwie naj
krótszym czasie Radzie państwa przedłożył od
powiedz i projekt u staw y ; tymczasem zaś w y
dał stosowne zarządzenia, by te rejony, jeśli ze 
względów strategicznych lub taktyoznych są 
niezbędnie konieczne, zostały ograniczone ao 
jak uajmniejszyoh rozmiaiów, tudzież, by w ła
ściciele gruntów, objętych takimi rejonami, 
otrzymali odpow iear;e odszkodowanie; by na
stępnie rząd jak  najrychlej za pośrednictwem

właściwych organów wdrożył badania w tym 
kierunuu, ozy istniej jce w miastach monarch”  
zakazy budowania w  obrębie rejonów twierdz 

magazynów prochowych w obecnych stosun- 
kaoh są jeszoze dla zarządu wojskowego nie
zbędnie t ameczne —  ewentualnie by zarządził, 
ażeby te twierdze i magazyny zostały zwinię
te lub też w  ten sposób przeniesione, aby no- 
wyższe rejony forceozne i prochowe, tak szko
dliwe dla rozwoju miast, mogły być zniesione.

Mówca op‘sywał kolosalne utrudnienia dla 
rozwoju miast: Lwowa, Przemyśla, Jarosławia, 
Krakowa, Podgórza, Żółkwi, Tarnopola, Rze
szowa i Wadowic, jakie wynikają z istnienia 
tam rejonów fortecznych i magazynów wojsko
wych . N a  niedawnym zjeździe miast austrya- 
ck'ch przytaczano poaobne uciążliwości, które 
dają uę we znaki miastom: Trydentowi, R iw ie  
i Poli i również te miasta czynią starania 
w kierunku usunięoia oanośnyoh przepisów. 
Sprawę tę poruszył również niedawno p. Abra- 
hamowioz w  aelegacyach, ale dotąd wszystkie 
starania byiy bezskuteczne.

Wniosek ten odesłano do komisyi praw 
niczej.

P. B u y n o w s k '  uzasadniał swój wniosek
0 poleoer ie W ydziałow i krajowemu, aby w y 
pracował projekt reformy gminnej na zasadzie 
połączenia obszarów dworskich z gminami w iej
skiemu Odesłano do komisyi gminnej.

Do komisj i drogowej odesłano wniosek p 
0 1 e ś n i c k i 3 g o  o wybudowanie z funduszów 
krajowych mostu na rzece Stryju w  Kruszel- 
nicy, a do kommyi gospodarstwa krajowego 
wniosek tegoż posła o wezwanie rządu, aby 
kontrola koni włościańskich dla celów wojsko
wych odbywał? się nie w  październiku, lecz 
w pierwszej pułowie grudnia.

Następnie wśród znacznego zainteresowa
nia w  Izbie motywował p. O l e ś n i c k i  swój 
wniosek o polecenie 'Wydziałowi krajowemu, 
ażeby w  Iszęi połowie r. 1905 zwołał ankietę 
z przeascawicieli wszystkich klas ludności kraju 
celem obmyślenia potrzeb i postulatów na polu 
reformy uitawy cywilnej i ażeby zebrany tą 
droga materyał przesłał ministerstwu sprt wie- 
dliwości w celu zużytkowania w  projekcie no
wej księgi ustaw ogólnych praw obywatelskich 
W  motywach swego wniosku p. Oleśnicki za
znacza, że monarchia austryaoka sto- w  prze
dedniu zamierzonej reformy ustawy cywilnej; 
reforma ta stanowiąca epokę w  ustawodawstwie 
państwowem, a dotykająca pierwszorzędnych i 
najżywotniejszych interesów całej ludności pań
stwa, budzi już dziś pewien interes w kołach 
najszerszych warstw ludności naszego kraju. 
Doświadczenie jednak uczy, że nie wszystkie 
klasy SDOieczne i nie wszystkie koła ludności 
będą przy tym wysoce ważnym akoie ustawo- 
dawozym reprezentowane, że więc przedstawi
ciele interesów wielu klas ludności nie będą 
mieli możności wypowiedzieć swoich poglądów
1 podnieść swoich potrzeb co do reformy księgi 
ogólnycn ustaw obywatelskich. Ażeby więo 
umożliwić najszerszym kołom ludności naszego 
kraju zabieranie w  tej sprawie głosu i przed
stawienie swoich poglądów i potrzeb na polu 
tej reformy, domaga się wnioskodawca zwoła
nia wspomnianej ankiety.

Wniosek ten przekazano komisyi pra
wniczej.

P. W ładysław  C z a y k o w s k i  uzasadniał 
wniosek, podobnie jak  wniosek posłow M ała
chowskiego i Leo, w  sprawie rejonów forte- 
oznych, ale nie dotyoząoy kwestyi tej wogóle, 
lecz specyamego wyDadku Oto mianowicie sta
rostwo w  Przemyślu rozporządzeniem z dnia 4 
sierpnia 1904 1. 32.849 ogłosiło w  25 gminach, 
pod zagrożeniem kary do 200 koron, Ż6 wszyst- 

ie budowle przy drogach położonych tak 
w  bliższym jak i dalszym rejonie forteoznym 
mają być oddalone na 3‘8 m. od krawędzi ro
wu drogowego i że budowle te bez uzyskania 
osobnego zezwolenia Dyrekoyi inżymeryi nie 
mogą być stawiane, a pozostawione przestrzenie 
nawet płotem nie mogą być odgrodzone.

Z  uwagi, że w  myśl obowiązujących prze 
pisów o budów1 a oh w  rejonie ortecznym po
dobne zarządzenie może się tylko odnooić do 
głównyoh komunikacji w dalszym rejonie, ja 
koteż przystępów do mego z zewnątrz; z uwagi, 
że drogi wewnątrz twierdzy położone objęto 
niewłaściwie powyższem rozporządzer ien  sta
rostwa, które mniejszyoh i większych właści- 
oieli tylu gmin naraża ntt wielką szkodę; 
z uwagi dalej, że ^eśliby ze względów strate- 
g i-czno-wojskowych, mimo braku ustawowych 
postanowień, miały być i drogi wewnątrz twier
dzy położone objęte powyższem zakazem, na
tenczas bezwarunkowo właściciele powinni za to 
być wynagrodzeni, mówca wnosi:

a) wzywa się rząd, aby spowodował bez
zwłocznie śoisłe zastosowanie obowiązujących 
przepisów co dc głównych komunikacyi w  dal
szym rejom/ fortecznym położonych;

b) jeżeliby zaś przenisam:' powyższymi 
miały być objęte także i drogi wewnątrz twier
dzy położone, aby właściciele gruntów otrzy
mali odszkodowanie.

Wniosek p. Czajkowskiego odesłano do 
komisyi prawniczej.

Ż  kolei przystąpiła izbę dodysknsyi szcze
gółowej nad sprawozdaniem komMyi budżeto
wej o przedłożeniu W ydziału  krajowego w spra
wie klęsk, wyrządzonych tego?oczną posuchą. 
Wnioski komisyi podaliśmy w sprawozdaniu 
z poprzedniego posiedzenia.

W  dyskusyi nad wnioskiem drugim o u- 
dzielenie W ydziałów  krajowemu upoweżnienia 
do przyięcia imieniem kraju gwarancyi do w y 
sokości miliona koror. za spłatę pożyczek, za
ciągniętych przez powiaty tab gminy celem u- 
dzielenia pomocy rolnikom, zabrał głos X  
S z p o n d e r  i rzekł z sarkazmem, że dziwi go 
niepomiernie ta „dziewicza skromność" komisj i 
budżetowej, która wobec tak ogromnej klęski, 
juka nawiedziła v tym roku ludność rolniczą, 
proponuje taką mikroskopijną pomoc. Zdaniem  
mówcy, to, że kraj przychodzi rolnikom z tak 
nic nie znaczącą pomocą, wzmoże tylko znaną 
energię Ekscelencji Korytowskiego w  ściąga
niu podatków. W  końcu stawia mówca po
prawkę, aby uchwale sejmowej zaznaczyć, 
że W ydzia ł krajowy ma przyjąć gwarancyę za 
spłatę pożyczek „bezprocentowych", zaciągnię
tych przez powiaty lub gminy itd.

X . S t o j  a t o w s k i  popierał poprawkę X . 
Szpondra, gdyż, jego zdaniem nie miałoby 
najmniejszego sensu pobieranie procentów od 
pożyczek ci.eiągaietvch na taki cel, Następnie 
lbytykuje X . Stojałowski jeszcze z rozmaitych 
innyoh powodow wnr’ sek komisyi i zapowiada, 
że po ostatecznem p.zemówieniu sprawozdawcy 
komisyi i.dra Skałkowskiego) postawi niektóre 
poprawk’

M a r s z a ł e k .  Jeżeli X. poseł ma ten za
miar, to trzeba to zrobić teraz, po przemówieniu

bowiem p. sprawozdawcy już nikomu głosu nie 
udzielę, lecz przystąpimy do głosowania.

X . S t o j a ł o w s k i :  A  jest kto jeszcze za
pisany do głosu V !

M a r s z a ł e k .  N ie!
X . S t o j a ł o w s k i ,  po krótkiem w ah a 

niu, poszedł do stołu stenografów, i namyśliwszy 
się ohwilę, jakąby właściwie postawić poprawkę 
zdecydował się zredagować ją  w  ten sposób ,że 
p i słowach „za spłatą pożyczek" należy dodać 
„spłacalnych w  ciqgu trzech lat" t. j. by po- 
żyozki rozdzielano do spłaty na trzy lata.

Sprawozdawca dr. S k a ł k o - w s k i  w o -  
stateczncm przemówieniu wy kazał, że gdyby  
przyjęto poprawkę X . Szpondra, wedle której 
trą, ma przyjąć gwarancyę tylko zł pożyczki 
„bezprocentowe", to przez to właściwie zmaza- 
noby nie iko cała uenwałę i pozbawionoby lu
dność rolniczą pomocy kraju. Przecie żadna 
nstytucya nie pożyczy emędzy bez procen

tu, szkoda więo, że X . Szponder nie postawił 
osobnego wniosnu, w  którym wskazałby W y 
działowi, powiatom i gminom, gdzie mają szu
kać pieniędzy Dez procentu.

W  głosowaniu odrzuciła Izba poprawkę 
x. Szpondra, a przyjęła wniosek komisyi. X . Sto- 
jałowsk’ cofnął swoją poprawkę. Nabtępnie 
przyjęto wszystkie inne wnioski komi iyi w tej 
sprawie, poczem w  myśl referatu dr. Kolische- 
ra, przedstawionego imieniem komisyi kolejo
wej, przyjęto bez dyskusyi do wiadomości spra
wozdanie departamentu IV  W ydziału  krajowe
go w  sprawach kolejowych za czas od 1 gru
dnia 1902 do 31 grudnia 19C3

W  załatwieniu petycyi krakowski eyo To- 
warzystwa rolniczego powziąi Sejm w  sprawie 
udzielania ulg taryfowych następujące uchwały:

a) Sejm wzywa rząd, aby zniżki taryfowe, 
z powodu klęsk elementarnych przyznane, tak 
na kolejach państwowych, jak i na prywa
tnych, wyłącznie w  drodze kartu wraia udzie
lane b y ły ;

b) Sejm wzywa rząd, aby dodatkowo do 
przyznanych już ulg taryfowych wyjednał je
szcze możliwe, jak największe ulg przewozowe 
dla ziemniaków do tych zachodnich powiatów, 
w których tegoroczna posucho stworzyła wa
runki, zagrażające tak hodowli bydła, jak i 
przyszłej kulturze tego ną1’ ważni ej czego pro
duktu, któicgo nasienia braknie.

Następnie p. S t r u s z k i e w i c z  imie
niem komisyi kolejowej przedłożył wnioski 
w sprawie pokrycia kosztów budowy projekto
wanej kolei lokalnej z Tarnowa do Szczucina. 
Kommya proponuje upoważnić “W ydział krejo- 
w y do udzielenia imieniem kraju gwaranoyi 
czystego dochodu, potrzebnego do oprocento
wania najwyżej po 4 %  pożyczki pierwszeń
stwa, którą zacitiguie koncesyonaryusz w su
mie imiennej 2 m, 'ony koron.

Kapitał zakładowy projektowanej kolei 
ma wynosić najwyżej ći,40u.000 koron. N a  ten 
kapitał wpłaci skarb państwowy sumę yOO.uOO 
koron w  term1 nie który będzie ułożony w  po
rozumieniu z .Wydziałem  krajowym, zaś inte
resanci miejscowi wpłacił mają 500.000 koron. 
Buaowa tej kolei mu być rozpoozętą już w ro
ku przyszłym

W  dyskusyi nad tymi sw1 makami zabrał 
głos dr. K  o 1 i s c h e r i ostrej krytyce podaal 
nieżyczliwość, z jaką rząd traktuje Galicy ę 
w  dziedzinie spraw kolejowych.

N a  każdym kroku doznaje kraj przeszkód 
przy budowie kolei lokalnych, co do tej kolei 
np. trzeba było całych lat zanim uporano się 
z władzami wojskowemi. A  iednak właściwie 
kolej ta powinna być budowana jako państwo
wa kosztem państwa. Albo np. ów waruneir, 
że skarb państwa wypłaci swój udz ał 900.000 
koron dopi sro kiedyś później „w terminie ozna
czonym w  porozumieniu z W  /działem krajo
wym ", a właściwie wtedy, kiedy Rada państwa 
raczy uchwalić ten zasiłek, czyż nie jest dowo
dem nieżyczliwości rządu dla naszego kraju? 
N a koleje alpejskie, na budowle portowe w  
Tryeście muszą się znaleśó pieniądze, ale na 
okruch 900.000 dla Galicy i na kolej z Tarnowa 
do Szczucina musimy czekać.

Ostateoznie —  rzekł mówca —  ohooiaż je
steśmy biedni, możemy jeszcze skredytować 
rządów 9O0.OU0 koron, ale bądź co bądź tak 
być niepowinno, a rząd powinien starać się 
nietylko o w yb ;eranie podatków i rekrutów, 
ale także o to, aby gospodarstwo narodowe nie 
marniało.

P. B o j k o  prosił, aby wyuupno gruntów  
dla tej kolei przeprowadzał W ydzia ł krajowy, 
a nie rząd, zaś p. M  ę c i ń s k 1 polecał gurąco 
sprawę tej kolei życzliwości W ydziaiu  krajo
wego, rządu i Koła polskiego i prosu, aby do
łożyły one wszystkich starań, by ona raz już 
do'skutku przyszła

Ostatecznie przj jęto wszystkie wnioski ko
misyi bez zmiany.

Godzina 1/t2 posiedzenie trwa dalej,

K R O N IK A
Lwów 13 października.

Na pogorzelców gminy Zalipie w powiecie 
rohatyńskim udzieliło prezydyum namiestnictwa ty- 
tuiem doraźnej zapomogi 2.000 koron.

Z  Chyrowa piszą nam: Na hołdowniczy te
legram, wysłany przez uczestników zjazdu w Chy- 
rowie, odpowiedział Ojciec św. łaskawie przez kar< 
dynała-sekretarza stanu telegramem, przysłanym na 
ręoe moderatora O, Lachmana T. J. Telegram ter 
w przekładzie polskim brzmi: „Uczucia i objawy 
miłości ku N. Pannie, jakot6Ż synowsk .j łączności 
z Apostolską Stolicą, wyrażone w imieniu Sodali- 
sów waszej kongregacyi Maryańskiej, Jego Świąto
bliwość bardzo mile przyjął i dlatego tobie i 
wszystkim twym sodalisom, których uczuć byłeś 
tłumaczem, udziela jak najuprzejmiej apostolskiego 
błogosławieństwa". Kard nał M ery  del Val.

X. biskup Pelczar w odpowiedzi na wysłany 
telegram przysłał również telegraficznie dla ucze
stników zjazdu swe arcypasterskie błogosławieństwo.

Z  izby sądowai. W  sprawie wytoczonej 
przez p. Libinaua przeciw gal. Bankowi dla handlu 
i przemysłu o 35.000 koron odprawy i emeryturę, 
zaszedł wczoraj wieczoren zwrot niespodziewany. 
M.anowicie zastępca Banka adw. dr. Czarnib o- 
świadczył, że p. Libmana oddalono z Banku bez od
prawy dlatego, iż przez zaniedbanie kontroli stał 
się choć mimowolnie współwinnym malwersacyi pe
wnego urzędnika w dnale wekslowym Banku. 
O godzinie wpół do 9ej wieczorem ogłosił senat 
uchwałę, przychylającą się ao wniosku dra Czarni
ka przeprowadzenia dowodu na to twierdzenie. 
Dziś o wpół do 11 przedpołudniem rozpoczęło się 
przesłuchiwanie hla tego dowodu wezwanych 
świadków.

Z  izby rękodzielniczej. Na wczorajszem po
siedzeniu zdał zgromadzonym sprawę p. Aleksan
der G-etritz, przewodniczący, z wycieczki delegatów 
do Krakowa na wystawę przemysłu metalowego.

100 parcel budowlanych do sprzedania na ra ty  a rzy  ul. 2 9  Listopada Wymaganą fest 7* ceny kupna
I GIpJO 4ej. Parcele od 80 do 300 Bążni W  g o tÓ W C C , reszta spłacalna w 6 latach
kw. w cenie od 10— 20 K. za 1 sążeń kw. bez opłacenia jakichkolwi jkbądź procentów.

Bliższych wyjaśnień u- 
dziela właściciel ulica 29 
Listopada 1.28  codziennie 

od 4 —5  po pot.



PRZEGLĄD 2 dnia 14 Października 19J4- 3

Podniósł on wielkie zaiety i pożyteczność tego ro
dzaju wystaw specyalnych. dających poznać, co się 
w krajr- wyrabia, a czego nam brakuje. Następnie 
zdał sprawę p. Only z wystawy prac uczniów rę
kodzielniczych w Wiedniu, pcczem po przemówie
niu kilku członków uchwalono urządzić we Lwo
wie w najbliższym czasit tego rodzaju wystawę.

Na wniosek prezydyum postanowiono, aby 
izba i korporacye przemysłowe wzięły udział w 
uroczystości Kościuszkowskiej i Mickiewiczowskiej. 
Na uroczystość odsłonięcia pomnika uchwalono 
przygotować wieniec metalowy artystycznej roboty, 
od cechów lwowskich.

Handel żywym towarem. Zanotowaliśmy 
w kronice wczorajjzej fakt, że policya wykryła 
w Rynku formalnie zorganizowane przedsiębiorotwo 
handlu żywym towarem i zaaresztowała cztery 
osoby, które się nim trudniły. Zbytecznem byłoby 
wracać do tego tematu, gdyby nie to, źe fakt ten 
stał się dzięki reporterskiej fantazyi kilku pism 
tutejszych pewnego rodzaju sensacyą we Lwowe, 
Owóż —  jak wiemy ze źródła zupełnie pewnego —  
wszystkie te sensacyjne doniesienia o jakoby za
mieszanych w tę sprawę jakichś kobietach przy
zwoitych, 3ą zupełnie nieprawdziwe, a podane kry- 
ptogramy i domyślniki są najzwyklejszym wymy
słem zbyt lekkomyślnych reporterów lub odnoszą 
się do kobiet, które już się nie wstydzą. Również 
sprawa wymienionego w kilku pismach zbrodni
czego uwiedzenia dziewcząt nieletnich redukuje się 
do faktu, żo jest tam zamieszana niepełnoletnia 
dziewczyna, ale również z tych, które już się nie 
wstydzą. Nie ma więc ani mowy o jakimś towa
rzyskim skandalu. Lwowskie brukotłuki słynne są 
z tego, że z rozkoszą oczerniają własne społe
czeństwo.

Stowarzyszenie ku zwalczaniu gruźlicy od
będzie swe pierwsze walne zgromadzenie jutro (14 
b. m.) o godz. 5-tej po południu w gmachu Kasy 
oszczędności. Zapraszają na nie pp. lekarze: dr.
A. Gluziński, dr T. Janiszewski i dr. E. Stroy- 
nowski. Ponieważ w naszym kraju gruźlica stale 
wzrasta, przynosi nieobliczalne straty materyalne 
i moralne, a nic s.ę dotąd nie robi dla zażegnania 
toj klęsk’’ i wytępienia iej, przeto owo Stowarzy
szenie, którego członkiem może być każdy, kto za
płaci 6 koron rocznie, albo jednorazowo 600 K., 
zamierza budować i utrzymywać domy zdrowia 
(sanatorya) dla niezamożnych osób, dotkniętych 
gruźlicą, opiekować się ich redlinami i zapobiegać 
pojawieniu się gruźlicy u ich dzieci. Na jutrze,, - 
szem zebraniu wniesiony będzie projekt petycyi do 
Sejmu o wybudowanie sanatoryum ludowego dla 
suchotników, projekt zmiany statutu Stowarzyszeniu, 
nadto rozpatrzone będą wnioski członków i nastąpi 
wybór stałego zarządu

Oryginalny wyrok. W  Hamburgu osądzono 
teraz 46-letnią akuszerkę Wiese za zemordowanie 
pięciu n imowiąt, za otrucie męża, za krzywoprzy
sięstwo i kilka innych równie okropnych zbrodni. 
Skazano ją na Śmierć, na 8 lat zamknięcia w do
mu poprawy i na dożywotnią utratę praw oby
watelskich.

Nowa kaplica łacińska. W  Drohobyczu po
święcił w ubiegłą niedzielę x- infułat Leńkowski 
w aaystencyi licznego duchowieństwa obu obrząd
ków kaplicę wzniebioną obok dworca kolejowego, 
a przeznaczoną głównie dla urzędników i siużby 
kolejowej, którzy nie mogą korzystać z kościoła 
parafialnego, albowiem dworzec jest bardzo odda
lony od miasta. Kapliczka stanęła z drobnych skła
dek personelu kolejowego. Na uroczystość poświę
cenia przybył dyrektor Wierzbicki, oraz liczni u- 
rzędn-cy koleiowi z Drohobycza i jtacyj okolicznych.

Skutki wojny, z  Petersburga donoszą, że 
wszyscy zesłani w drodze administracyjnej w od
dalone gubernie członkowie ziemstw, obwinieni o 
liberaine przekonania, otrzymali pozwolenie na po
wrót do miejsc stałego pobytu.

Listy amerykańskie. W  kołach pocztowych 
opowiadają, że reprezentaeya dyplomatyczna Sta
nów Zjednoczonych wniosła zażalenie za pośredni
ctwem ambasady w W  iedniu do runisteryum spraw 
zagranicznych w interesie wielu emigrantów, po
siadających już obywatelstwo nmerj kańskie, a prze
syłających do Galicyi pieniądze, które tu, jak wia
domo, były kradzione przez urzędnika pocztowego, 
znajduiącego Bię z tego powodu w areszcie śledczym.

Polacy u crezyaenta Roosevelta. Człon
kowie europejskiej międzynarodowej konferencyi 
pokojowe; zakończyli swą podróż po Ameryce w 
stolicy Stanów Zjednoczonych, w Waszyngtonie. 
Nąju ażriejszą chwilą pobytu w tej stolicy było 
f rzJjęcie członków konferencji przez prezydenta 
Roosevelta w Białym Domu. Przewodniczący kon- 
erencyi Earthold złożył petycyę, w której konfe- 

reneya prosi Roosetelta o zwołanie konferencyi 
pokojowej, złożonej z przedstawicieli państw na 
wzć r odbytej przed kilku laty w Hadze. Po prze- 
mówieniu prezydenta Stanów Zjednoczonych rozpo
częło się przedstawianie jeszcze poszczególnych 
giup. —  Poseł Gniewosz przywitał prezydenta 
imieniem wszystkich narodów, zamieszkałych w 
Austry , i wyraził głęboką sympatyę i podziw dla 
Ameryki i jej narodu. Jako Polak, polecił opiece 
prezydenta "olaków, zamieszkałych w Ameryce, 

najciężej pracują w fabrykach amerykań
skich i przyczyniają się do podniesienia przemy

li prezy lent pod-iąkował za szczere słowa 
powiedział, że zna Pniaków, ceni i lubi ich; na- 
stępi 0 ozmawiał z posłem Dulębą. Dowiedziawszy 
się, że również jest Polakiem, oświadczył, źe zna 
dzieła Sienkiewicza, dokładnie wymieniał „Ogniem 
i mieczem**, „Potop i „Quo vad ■ nadmienia
jąc, że ceni bardzo tego słynnego autora i cieszy 
się, że ma sposobność poy itać u siebie jego ro
daków

Automobile W Gracu obłożono podatkiem. 
RoWfiry motorowe mają płacić po 30, zaś automo
bile p° 100 K. rocznie do kasy miejskiej.

Konkurs na posadę sekretarza gminnego z pła
cą roczny 1200 K  rozpisuje Rade gminna Ryma
nowa. Podania do 30 listopada.

Potrójne morderstwo. Z Pistynia w po
wiecie kossowskim douoszą o strasznym wypadku. 
Mianow;cie pewien uczeń V II klasy gimnuzyalnej, 
niejaki Marom Ssowr oński, który zmuszony był 
przerwać studya z powodu choroby umysłowej, 
przebywał w Pistyniu, jako nieszkodliwy, w domu 
rodziców gw-oich, zamożnych bardzo mieszczan. 
Onegdajszej nocy, prawdopodobnie w przystępie 
szał- , zamjrdował on siekierą ojca, matkę i młodsze 
go i rata, poczem udał się do Kossowa i oddał się 
w ręce sądu.

T ajemniczą sprawę rozświetli skandaliczny 
proces, który rozpoczął się wczoraj w Medyolanie. 
Jako oskarżona, stanie cóika wybitnego lekarza 
i uczonego profesora Murri pod zarzutem skryto
bójczego morderstwa swego męża hr. Bonmartini. 
Prócz niej zasiądą na ławie oskarżonych, poną- 
dzeni o wspólnictwo w tern tajemniczem morder
stwie, brat jej Tuli: Murri, jej kochanek, młody
lekarz i jej pokojówka, znów kochanka Tuni Mu- 
liego. Proces ten, w którym stanie na sądde stu 
dwudziestu świadków, potrwa kilka tygodni. Tym
czasem przygrywką do niegr jest toczący się obe
cnie w Ferucie (w prowineyi Ascoli Piceno) pro

ces o obrazę czci przeciw doktorowi Aldo Massa-- 
renti, spowodowany przez ojca oskarżonej o mor
derstwo nr. Bonmartini, proresora Murri i brata 
jego adwokata Riccardo Murri. Dr. Aldo Massa- 
renti, syn zmarłego niedawno profesora medyoyny, 
żywił do profesora Murri nienawiść za to, że ten 
Bwoim wpływem obalił kandydaturę jego ojca n i 
katedrę w uniwersytecie w Pizie. Otóż dr. Massa- 
renti dowodził głośno i szeroko, także drukiem, 
źe prof. Murri wraz z bratem brali udział w zra
bowaniu klejnotów z cudownego obrazu Matki Bo
skiej w r. 1872, dalej, źe bracia Murri byli wspól
nikami zabóistwa adwokata Passini, dokonanego 
w r. 1893. Pierwszy swój zarzut musiał cofnąć, 
gdyz D\p mógł przytoczyć nan odpowiednich do
wodów; drugi zaś może mieć dla braci Murrich 
przykre następstwa, gdyż Mass irenti postawił 
świadków, którzy mają zeznać, źe gdy odwożono 
do szpitala ranionego na ulicy śmiertelnie Passi- 
niego, miał on powiedzieć: „to sztylet adwokata**. 
Tym adwokatem mógł być tylko Riccardo Morri.

Instytut finsenowski dla leczenia choroby 
wilka (gruźlica skóry) zapomocą fototerapń, otwar
ty ma być w Wiedniu dnia 29-ego b. m. Koszta 
jednorazowego stosowania światła oznaczono ua 2 
do 3 koiony, zastrzegając, źe należy z góry uiścić 
opłatę za 30 procedui Rząd dal instytutowi sub- 
wencyi na 1904 rok 6.000 koron.

Tajemnicze morderstwo. Przy Magdale- 
nendtrasse w Wiedniu mieszkał niejaki Klein, o- 
żeniony niedawno z Franciszką Braunową, kobietą 
bardzo lekkich obyczajów, która i po wyjściu za 
mąż prowadziła dalej dawny tryb życia. Przód kil
ku dniami wyjechała najpierw Kleinows do Buda
pesztu, a póżnńj jej mąż. Po pewnym czasie po
czuł nieji ki Pitscłi, który do spółki z Kleinom 
miał handel towarów bronzowych, źe z pomieszka
nia Kleinów wydobywa się straszna jakaś woń, 
jakby rozkładającego się ciała. Kazał więc mie
szkanie ich otworzyć, gdzie też rzeczywiście znale
ziono pod kanapą, w worku zakrwav, lonym zwłoki 
jakiegoś mężczyzny. O ile dotychczas stwierdzono, 
nazywał się on Jan Sikora. Kleinów poszukuje 
policya.

Okropna omyłka. Niejaki Aleksander Fau, 
młodzieniec 23 letni, otrzymał niedawno stanowisko 
dozorcy w fabryce maszyn przy ul, G iarel w Pa
ryżu. Jednej z nocy ubiegłych młody dozorca, 
śpiący w poko, przy wejściu do fabryki, zbudzo- 
ny był przez odgłos kroków w gmachu fabry
cznym, zerwał się więc z łóżka i ujrzał w ciemno
ści postać ludzką, stojącą w progu pokoju. Przy
puszczając, że to złodziej, nieraz już bowiem 
próbowano okraść fabrykę, Fau porwał za rewol
wer i strzelił Postać runęła na ziemię. Dozorca 
zapalił świecę i ku przerażeniu swojemu poznał 
w leżącym serdecznego przyjaciela, który prawdo
podobnie przyszedł w odwiedziny, ubrawszy się 
więc naprędce, pobiegł po lekarza, .wszelki jednak ra
tunek okazał się bezskuteczny, raniony zmarł, za
nim lekarz przybyć na miejsce wypadku. Lekarzo
wi nie pozostawało nic innego, jak tylko zawiado ■ 
mić policyę, udał się przeto do najbliższego komi- 
saryatu, Fau jednak tymczasem zrozpaczony tern, 
co uczynił, strzelił sobie z rewolweru w głowę 
i, przewieziony do szpitala, zmarł tam niebawem.

Fabrykant romansów. W  Bostonie zmaił 
niedawno, przeżywszy 84 lat, pow-eściopisarz ame
rykański, pułkownik Prentiss Ingraham, najpło
dniejszy bezwątpienia w świecie fabrykant ro
mansów. Zmarły, po napisaniu kilku bardzo udatnych i 
poczytnych powieści, utworzył w r. 1873 fabrykę ro
mansów dla dzienDików, oraz innych wydawnictw 
peryudycznych i w przeciągu lat 31 wypuścił z 
ni6j w świat 707 romansów, liczących średnio po 
60.000 wierszy. W  pewnym roku, mając nawał 
obstalunków, nasmarował 62 romansów, a więc ro
mans tygodniowo. Nieraz pisał po pięć romansow 
jednocześnie. Dostarczał na obstalunek wszystkie- 
go, co zażądano: romansów kryminalnych, miło- 
śnyeh, podróżniczych i t. d. Jedną z tych opowie
ści fantaitycznyoh, długości 12.000 wierszy, wy
kończył w przeciągu czterech dni i nocy.

Były Cesarz Anamu., zdetronizowany przez 
Francuzów i osadzony w Algierze za powstanie, 
które urządził w r. 1888 przeciwko wojsku fran
cuskiemu pod dowództwem jenerała Courdy, za po- 
zwoler"em władz przybył do Wersalu dla zawarcia 
związku małżeńskiego z 20-letnią panną Laloc, 
córką prezesa tamtejszej izby sądowej. Były cesarz 
liczy obecnie 33 łata i pobiera od r-ądu francu
skiego 80.000 fr. pensyi rocznej.

Zmarli- W  Czerepaszy ńcach na Podolu ro- 
syjskiem Adam Zdziechowski, właściciel dóbr ziem
skich, w 70 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  6, w poł. 
-f- 13 Bar. 770. Spada. Piękna pogoda.

Słuszna przyczyna.
—  Czy nie mógłbyś pan poczekać jeszcze pół 

roku na ślub z moją córką ?
—  Ja mogę, ale wierzyciele moi. nie mugą.

Ze szkoły życia.
Jeśli idziesz ścieżką wiodącą do poświęcenia, 

ustąp z niej bliźniemu, a powiedzą, żeś grzeczny. 
Jeżeli zaś ścieżka prowadzi do bogactw i zaszczy
tów —  zepchnij' z niej bliźniego, a kiedy staniesz 
u cel i, rzekną, żeś w ielki.

W ido^ ska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Konsul generalny,**

operetka Reinhardta. —  W  piątek „Nitka jedwa
bna." komedya W  Sardou. —  W  sobotę „Konsul 
g e n e r a l n y —  W  niedzielę popołudniu „Kościusz
ko pod Racławicami, “ obraz historyczny ze śpie
wami w 6 a. W . A. Lasoty. Wieczorem „Dziew- 
jzyna z fiołkami**, operetka Hellmesbergera.

Literatura i sztuka.
*  Z  Filharmonii. Wczoraj Zi mgurow.no w 

Filharmonii sezon koncertowy występem jednego 
z największych współczesnych pianistów polskich, 
Józefa Ś l i  w i ń s  Ki ego .  Po długiej posusze mu
zycznej we Lwowie z upragnieniem poddaw ni się 
licznie zebrani w sali filharmonijnej melomani wra
żeniu gry jego. Jest to gra wirtuozowska w naj
większym st lu, pełna nieporównane^ preoyzyi, ko
losalnej energii i poczucia rytmu, o uderzeniu za
wsze szlachetnem, a w ustępach melodyjnych cza
rująco miękkiem —  nie mówiąc już o technice, 
posuniętej niemal do ostatnich granic możliwości. 
Bi zmienie instrumentu pud palcami takiego wirtuc 
za zadziwiało pełnią i potęgą w  basie, a subt. 
nośoią i barwnością w arabeskach wiolinowy ń 
Koncertant grał utwory Bacha, Brahmsa, Schu
manna, Chopina, Lisztt, odznaczające się przede- 
wszystkiem świetnością układu.

To też podczas konoertu przeważał w audy- 
toryum nastrój pod: iwu, a więc nastrój trochę 
chłodny; jedynie niektóre ustępy sonaty Sehuma- 
nowskiej, oraz utwory Chopina przemówiły silniej 
do uczucia. Pod koniec koncertu, gdy pokonywanie 
coraz bardziej szalonych trudności wirtuozowskich 
przez p. Śbwińskiego wprawiało słuchaczy we 
wzrastający eutuzyazm, niestrudzony artystę, wy
woływany niezliczone razy na estradę, dodawał co

raz to nowe nadiatk’, nie mrgąc zaspokoić do syta 
pragnień słuchaczy. Wreszcie pogaszono światła 
i publiczność, pełna wdzięczności dla artysty , ro
zeszła się.

Część ekonomiczna.
W iedeń, 11 października.

(Z .) Podwyższenie stopy procentowej w Niem 
czech na 5 %  w yw »rło  na wszystkich targach 
deprymujące wi. ,źeniD. Oczy wiście największem  
było ono w Berlinie, gdzie lednym zamachem 
ustała zupełnie cała od tak dawna uprawiana 
spekulacja zwyżkowa, a miejsce jej zajęła 
trwożna niepewność i cofanie się kursów na 
oałej linii. Największe zani ;pokojenie budzą 
w niemieckim śmiecie finansowym aigumenty, 
którymi zarząa banku państwowego uzasadnia 
konieoznośó tak znacznego podwyższenia stopy 
procentowej. Oto wedle sprawozdania, dyrekcyi 
cyrkulacja banknotów w Niemczech wynosi 
obecnie 1.482 milionów marek, wszystkie zaś 
zapasy ki uszeowe banku państwowego wynoszą 
789 milionów marek, w  ozem jednak jest 240 
milionów marek w  srebrze, t. j. w  talarach i 
w  monetach zdawkowyoh. W  rezultacie tedy 
skarbiec złota, nagromadzony w  banku wynosi 
tylko 550 milionów marek, a zatem zaledwie 
37%  kursujących banknotów ma pokrycie 
w złocie. W  óbec takiego stanu rzeczy w Niem- 
ozeoh przedstawia się sytuacya banku austro- 
węgierskiego wprost świetnie.

Wedle ostatniego bilansu wynosi obecnie 
cyrkulacya banknotów , w  Austro Węgrzech
1728.401.000 koron, zaś zapasy kruszoowe, na
gromadzone w banku austro-węgierskim,
1.507.842.000 koron, w  tern samego złota za
1.216.522.000 koron. "W Aastiy i zatem pokrycie 
bankn itów złotem wynosi prawie 70%.

Na tutejszej giełdzie była dziś w  dalszym  
ciągu zniżka i to na duże rozmiary. Przypisać 
to należy po części oddziaływaniu podwyższe
nia stopy procentowej w Niemozech, po części 
zaś bankructwu znanej firmy Taussiga, której 
jeden właściciel zastrzelił się, a arugi uc.ekł 
Obaj zaś prowadzili ogromne spekulacye gieł
dowe, a zobowiązania ich wynoszą podobne 
przeszło 3 miliony koron.

Skutkiem ostatnioh deszczów podniósł się 
stan wody w  Łabie tak, że żegluga na niej 
częściowo już została podjętą. Potrzebaby je 
dnak jeszcze kilku dni deszczów, aby można ją  
przywrócić w oałej pełui, t. z. by mogły kur
sować okręty o pełnem obciążeniu.

§ Z  Dyrekcyi kolei państwowych. Z dniem 
24 września b. r. otwarto w obrębie ck. Dyrekcyi 
kolei państwowych w Pradze kolej żelazną Rako- 
nitz-Laun ze stacyarr. Rahonitz, Eroschau-Hern- 
dorf, Nesacbyn-Horosedl, Swojotin, Mutowitz, Do- 
mauschitz, SolopisL-Rotschow, Hriwitz, Laun-Przed- 
mieście i przystankami Opotschna, Semich i Kau- 
nowa. Stacye są urządzone dla ruchu ogólnego, a 
przystanki dla ruchu osobowego, ograniczonego pa
kunkowego, j„koteż dla ruchu towarowego w ła- 
dugach całowozowych. Ekspedycja pakunków z przy
stanków odbywa się w drodze dopłaty.

Taryfa wyj: ,tkowa dis przewozu I  bydła ro
gatego, 11 bydła bitego i świeżego mięsa w ilo
ściach całowozowych ze stacyi c. k. kolei państwo
wych do stacyi Wiedeń (St. Marx) ck. uprz. austr. 
węg. Towarzystwa kolejowego, Z dniem 1 paździer
nika 1904 wchodzi w życie nowa taryfa.

Z dniem 15 września b. r. otwarto na kolei 
lokalnej Tabor-Bech/n pomiędzy otacyam: Slopy 
i Malsiceni przy km. 6% w obrębie ck. Dyrekcyi 
kolei państw w Pradze przystanek osobowy Li- 
bej re koło Tabora dla ruchu osobowego i pakun
kowego. Bilety jazdy wydaje się w pociągu ELape- 
dycya pakunków odbywa się za pobraniem nale- 
żytośri w stacyi oddawczej.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne)

Budapeszt 13 października. N a  wczoraj- 
szern posiedzeniu sejmu węgierskiego, podczas 
dyskusy1' w sprrwie kwoty, prezydent gabine
tu br. T i  s z a ,  polenrzująo z wywodam U g -  
rona, oświadczył, ża wszystko, co się działo w  
ostatnich latach w Austryi, oparte było ua 
postanowieniach konstytucji austryackiej. (U g -  
ron w o ła : To nie praw da ')

Hr. T i s z a :  N ie możemy me mieć prze- 
oiw temu, jeżeli rząd austryacki w  ramach 
konstytuoyi austryackiej postępuje w sposób 
zupełnie prawny i legalny. Muszę zaprotesto
wać przeciw szorstkiemu tonow’, w jakim nie
którzy posłowie wyrażają się o rządzie pań
stwa, z którem jesteśmy uietylko w  przyjaźni, 
ale w  stałym sojuszu. (W ielka wrzawa na le
wicy). Czy takie stosunki uważam za ideał 
koustytucyi, ozy nie, to pomijam zupełnie i 
ubolewam barazo w  interesie Austro i na
szym własnym —  albowiem żyuzyłbym sobie, 
aby sojusznik nasz był silny i zdolny do 
czynu —  że tam nastąpiło takie zdziczenie 
sto mnków. Dziw i mnie to jednak najwięoej, 
że tu właśnie ci krytykują naiostrze; te sto
sunki, którzy w  obstrukcyi widzą jedyne palla
dium parlamentaryzmu. (Oklaski na piawicy, 
wielka wrzawa na lewicy).

Po przy jęciu kwoty do wiadomości, mini
ster Talian odpowiedział na interpelaoyę w  
sprawie klęski posuchy i iraku paszy. Pod
niósł, i w  tym roku zebrano o 50% paszy 
mniej, niż w roku zeszłym, z powodu czego 
rząd wydał zakaz wywozu paszyŁi zarządził 
inne środki celem złagodzenia skutków klęsk 
Odpowiedź tę przyjęto do wiadomości.

Budapeszt 18 października. Stronnictwo 
niezawisłośoi i partya Ugrona uohwaliły nie 
brać udziału w  obradach komisyi proponowa
nej przez prezydenta ministrów, a mającej o- 
praoować zmianę regulaminu izby, nie delego
wać 'o tej’ komisyi swego członka i w ogóle 
wszelką zmianę regulaminu w  obecnej eytuacyi 
stanowozo zwalczać.

Praqa 13 października. Komitet wyko
nawczy stronn ctwa mfodoczeskiego na wczoraj- 
szem posiedzeniu obraaował nad odpowiedzią, 
jaką Czesi mają dziś złożyć na konferencyi 
przywódzców stronnictw u marszałka krajowe
go. Odprtwiedz nędzie przedtem przedłożona do 
zatwierdzenia poszczególnym klubom czeskim.

Celowiec 16 października. N a  wczora] - 
szem posiedzeniu sejmu Karyntyi p. P u p o -  
w  a c n uzasadnia! wniosek o zaprowadzenie w y
nagrodzenia dla przysięgłych. Zastępca mar
szałka p. M e t n i t z  przemawiał przeciw temu 
wnioskowi i podniósł, iż sprzeciwia się on prze
pisom procedury karnej. Izba wniosek od
rzuciła.

Ooawa 13 października. N a  wczorajszem 
pos iedzeniu sejmu szląskiego poseł S t r a t i 1 
wniósł interpelaoyę w  sprawie zachowania się 
policyi podczas ostatnich demonstracyj przeciw 
paralelkom słowiańskim.

Berno morawskie 12 października. N a 
głość wn: jsku p. Nowaka o ostatnich demon- 
stracyacb ulicznych odrzucono, W  dyskusy1 
zabierali głos także burmistrz i namiestnik.

Rzym 13 października. Ojciec św. odbę
dzie dnia 14 lLtopada korsystorz jawny i taj 
ny, a dnia 5 grucmia konsystorz wspólny

Berlin 13 października. Połączenie kablo
we z Swakoffmunaem zostało przerwane, wsku
tek ozego m'e ma możliwości otrzymania ja 
kichkolwiek doniesień z pola walki z He- 
rerami.

Londyn 13 października Do Biura Reu
tera donoszą z H£liiax, że podczas burzy zato
nął statek brunszwicki „Cali", przyczem 13 
osób straciło życie.

Wiedeń 13 października Cesarz udaje się 
lOgo b. ra. do Budapesztu, wróoi z końcem bie
żącego miesiąoa do Wiednia, i dnia 4go listo
pada weźmie udział w poświęceniu nowego 
gmachu akademii konsularnej.

Waszyngton 13 października. Odsłonięcie 
statuy Fryderyka W ielkiego, darowanej przez 
cesarza W  lhelma, odbędę e s’ę dnia 1-go listo
pada w  obeoności prezydenta Rooseyeita.

Wiedeń 13 października. W iener Z tg . o- 
głasza rozporządzenie całego gabinetu w  poro 
zumieniu z rządem węgierskim, mocą którego 
traktat celny z Włochami, z wyjątkiem miej- 
soowyob postanowień o winią, zostaje nadal 
utrzymany ze zmianą, lub uzupełnieniem nie
który oh pozycyj.

Petersburg 13 października. Rosyjska 
ageneya telegr. donosi, źe w  Noworosyjsku 
znaleziono zwłoki tureckiego konsula Huday- 
beja z raną postrzałową w  głowi6, Zdaje się. 
że było to samobójstwo.

(Depesze popołudniom ).

Wiedeń 13 października. Mims(er oświaty 
zatwierdził profesora V I  gimnazjum  we Ijwo- 
wie, d-ra Konstantego Wojoieohowskiego, jako 
prywatnego docenta historyi literatury polskiej 
na filozoficznym wydziale uniwersytetu we 
Lwowie, oraz d-ra Stefana Horoszkiewjozi aac. 
prywatnego docenta meaycyny sądowej na 
wszechnicy Jagiellońskiej.

Noworosyjsk 13 października. 'Rosyjcka 
A ge icya  telegraficzna). Architekt Kar.'i£.ski, 
w  którego pomieszkaniu znaleziono tureokiego 
konsula Huday-beja zabitego, przyznał się, że 
w rozdrażnieniu zamordował konsula.

Ateny 13 października. Tajny komitet mace
doński donosi ofieyalnie o wtargni ciu greckiej 
bandy do Macedonii, Szef tej bendy Zeza zabił 
dwóch Bułgarów, posądzonych o zamordowanie kil
ku Greków. Następnie banda starła się z tureckiem 
wojskiem, poczem się cofnęła. Pomiędzy inne gre
cką bandą a bułgarskimi członkami komitetu przy
szło do formalnej walki, przyczem 22 Bułgarów 
odniosło rany, a 6 zginęło. Zabito również jedną 
młodą Greczynkę

Steinamanger 13 października. tutejszem 
archiwum krajowem wykryto fałszerstwo dyplomu 
szlacheckiego dla pewnego czeskiego kupca Dro
zda, któremu niejaki Miidenburg wyrobił szla- 
cheutwo za 4.600 guldenów. Śledztwo wykazało, 
że Miidenburg nazywa się właściwie Adolf Miller 
i w różnych archiwach w Austryi i na Węgrzech 
fałszuwał dyplomy.

Madryt 13 października W  Sevillf przyszło 
podczas pogrzebu zab'tego w pojedynku z kapita
nem żandarmeryi margrabiego Pickmana do de
monstracyj Z wielu domów wywieszono żałobne 
choi ągwie. Na cmentarzu demonstracye powtórzyły 
się, ponieważ duchowieństwo odmówiło udziału w 
pogrzebie. Na posiedzeniu irby deputowanych za- 
interyelowano rząd w tej sprawie.

W o j n a-
Toklo 13 października. Biuro Reutera 

donosi: Podług nadeszłycb do w  ozora’ przed 
południem wiadomości urzędowych, prawe skrzy
dło Japońozyków po zaoiętęj walce, która 
w ohwdi wystania telegramu jeszcze trwała, 
dotychczas dzielnie się trzyma na swem stano
wisku kole Pensiku nad rzeką Taitse.

Jenerał Oku, stojący na lewem skrzydle 
całej siły zbrojnej, donosi, źe jego prawe skrzy
dło razem z lewem skrzydłem jen. Nodmi ata
kowało Rosyan koło Wawtaitsu, o 4 n ile an
gielskie na północ od kopalni Jantaj, jednako
woż aż do poniedzi iłkowej nocy ni-? mogło iob 
wyprzeć z zajętych stanowisk.

Centrum armii jenerała Oku wyparło Ro- 
syar z Tatungszan.

Lewe skrzydło jen. Oku atakowało później 
nieprzyjaciela koło Hsibianszatunu, poczem ru
szyło dalej do Hooziatunu.

Waszyngton 13 października. Rztpi Sta
nów Zjednoczonych zaprotestował przed rzą
dem petersburskim przeciw zabraniu poczty z 
parowca „Kalcbas** i zanyta ł, dlaczego Rosya 
narusza międzynarodowy sojusz pooztowy.

Londyn 13 października. Do D a ily  Tele- 
graph  donoszą z C zim pod datą wczorajszą : 
Ponieważ w  ostatnich dniaob tuż obok mie
szkania jenerała StOssla pękł granat iapoński, 
musiał jenerał przenieść się do innego domu. 
Śmiertelność w  Porcie Artura wielka. Rosya- 
nie wypuścili na wolność jedenastu Japończy
ków, ujętych przy przewozie ładunku prze
znaczonego dla Lamego, ponieważ nie uznali 
ich za waloząoycb Po każdym nieudanym  
ataku JaDonczyków na Port Artura odprawia
ją  Rosy ani e dziękczynne nabożeństwo.

I V  tego samego dziennika donoszą z Czi- 
fu, że 4000 kozaków posunęło się w  Korei o 
1O0 kilometrów na południe od Pingjangu i 
przerwało połączenie telegraficzne między Seu
lem a Goranem , zruszozyło holej żelazną na 
długości kilku mil angielskich, oraz zaoasy 
kilku załóg japońskich

Tokio 13 października. W  sprawozaaniu mar
szałek Oyr.ma donosi: Nieprzyjaciel, ustawiony na
przeciw nuszego prawego skrzy iła, rozwija od 9 
b. m. wielką ruchliwość, Oddział Rosyan, złożouy 
z brygady piechoty, 2.000 konnicy z dwoma dzia 
łami stanął o 40 mil na wschód od Laoy.nu i od
ciął nasze połączenie między Sihojanem a Pensiku. 
To połączenie przywróciliśmy później mianowicie 
oddział nasz po 12 godzinnej walce ze znacznie 
silniejszym nieprzyjacielem zajął stanowiska w Pen
siku. Odebraliśmy wszystkie nasze pozycye. K iks  
brygad nieprzyjacielskich znajduje się na pranym 
brzegu rzeki Taitse. Nieprzyjacielskie wojsko, któ
re dnia 9 b. m. poławiło się naprzeciw centrum 
naszego, składało się z jednej dywizyi, ustawionej 
blisKo kolei, w połowie drogi między Lacanem a 
Mukdenem. Kilka oddziałów rosyjskich zaczęło po 
południu marsz na południe- Oddalał nieprzyjaciel
ski, operujący naprzeciw naszego prawego skrzy
dła, zachowuje rezerwę. Na całym zresztą froncie 
.oczą się boje.

Tokio 13 października (Biuro Reutera). 
Marszałek Oyama zatelegrafował wczoraj, że 
opa”acve w oiem e biorą ko^zystry dla Japon- 
czyków obrót.

Szangaj 13 października. (Biuro Reutera.; 
Projektowaną na dzień 1 paźdz arnika wyciucz- 
kę rosyjskiej floty z Portu Artura, uniemożli
w ił silny ogień działowy Japońozyków „Re- 
twiaan** odniósł przytem ponownie ciężkie 
uszkodzenia.

H O TE L G EO R G E’A.
Pokoje ze w.atłem i usługą oa H K  p iczątcszy 

PizyjecLal; dnia 13 października. Ektc. hr. 
K. Lanckoronsk z Rozdołu. Ezsc. hr St. Tar
nowski z Krakowa. Eksc. S. Piliński z Wiednia. 
Hr. St Komoiowski z S emerczyc. A. Giełgcdowa, 
S. Kaden i J Kaden z Krakowa. Br. T. Weisser- 
wolf z Wołynia. St. Matkowski z Sokołowa. Hr. 
M Wąsowiczowa z Warszawy. J. Heller ze Stani
sławowe, J. Bóhn? z Wiednia. W . CzaykowsLi z 
Pietniczan. L. Podiewski z BajKowiee. Br. J. Ro- 
maszkan z Czerniowiec. J. Podlewcki z Czerniłowa. 
A. Lisowiecki z Niegłowic. M. Wysocki z Podola. 
F. Stor z Monachium J. Jodko z Rosyi.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 13 października. K. hr. Le- 

dóchowski z Ronówki. Rączce dworu F. Wazl i 
P. Filipek z Wiednia. J. Grunwaldowa ze Stry 
chaniec. P. Giżycki i O. Sulimirska z Rosyi. E. 
Kozicki z Dorochowa. Dyr P. Komornicki ze Scho- 
dnicy. Dr. J. Fleszer i B. Dtftęba z Łańcuta. R. 
Lossow z Borysławia. S Podiewski z Krakowa.

H O TE L FRANCUSKI
Lw ów  —  Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urząazony, p il- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernic, 

w miejsce.
Przyj ech a’i dn.a 13 października. N  Gizińska 

ze Stryja. T Theodorowie? z Beiza. J. Marsyniec 
z P6czeniżvna. J. Feinerowie z Ozerniuwiec. H. hr. 
Euis z Droho^yżi.. N. Feldowxe ł  Brodów. S Ka- 
lbszt z Rosyi. G, Szenkouts, R. Konigsberg, M 
Grunberg, W . Buhian, F. Berent i F. Frisch z 
Wiednia. T. Tarasiewicz z Borysławia. W . Wey- 
dowie z Sokala. A. Skierski z Petersburga. B  
Kuzian z B orszowa M. Jamró^ewieżowa z Roha
tyna. W . Rzewoski z Czupernodza. A. Madeyewski 
z Podhor ody szcza. A. ThurmaLOWt. z Sokala. J. 
Wewiórski z Badzu.nowł.

N a d € 8 ł c n e .
Bubrykr ta mu poob< d* oć Be di iRoyi, nie bierze tei ona 

ze mą na siebie nudne,, odpoiuedzialnosoi.

Specyalista chorób nerwowych
Dr. M. Świtalsk:

ordynuje Akadamicka 11 od 3  do 5.

Wiedeń 13 października. (Giełaa towarowa), 
Cukier 26*25— 26'35 (spokojnie). —  Spirytus 
54'00— 54'4C (bez zmiany) —  Nafta galioyjsks 
bez zmiany.

Budapeszt 13 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październ_k 1022— 10 23, na kwiecień 10’62 
— i0'63; żytc na październik 7'68— 7'69, na 
Kwiecień 8’08— 8-09; owies ne październit
6 90— 6*91, na kwiecief 7'34— 7 -35; kuKurudza 
na październik 7-30— 7’86, na maj 1905 7'42—  
7'43. Rzepak na sierpień 11'40 -11’60.—  Oferty 
na pszenioę: mierne. —  Chęć kupna : ogra
niczona. Hsposoo; enie: silne. Pogoda piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 13 października.

Marki 117-60, renta majowa 99-35, węgierska 
renta koronowa 97 95, akeye: austr. zakł. kredyt. 
668.00. węg. zakł kred. 779"00, auglobauku 282.00 
unionbanku 639 00, bankye-einu 649 5C, landerbanku 
464 00, kolei państw. 648 00, lombardy 87 00, akcye 
kolei Elbethal 421 00, fabryki broni 51G.5U, tyto
niowe 000-00, alpiny 478.50, Runa Muranyi 624-00, 
prag. Tow żel. 2417, losy tureckis 132 50, ruble 
263-76. Usposobienie: spokojne.

LwAw 18paźdi ierniua. (Z ii by handlowej).
0> liczenie w walucie koronowej.
A k c y e  z . iztuJLę Kolej gai Karola Ludwika po 

42i' Koron —.— do —.—. Kolej Lwowcdo-Ozom.-Jas :a 
po 460 kor. 575.— do 685.—. Banku hiputejznago po 
40(| kor. 645-00 dc 555.00. Akoys garbarni w Bzesuuwie
po 400 koi. —-— d o  . Tow. budowy waguuńw
w Sanok., po 500 koion 850 do 870"— Sankt dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260-—.

L is ty  zastaw ne st 10C K B»_ ... hi pot. galie, 
5 proc. los. w 50 lat, ■ 10 proc prom. 111-25 do OGu.OO 
4 i pół pruo. los w 63 n i, 101.60 do 102-20, 4 pres. los 
w 60 lat 98.80 do 99-50 BanH kr«_. 4 i pół proc. los w 
5l lat 101 50 do 102.20 Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tct.. ^red. Gh»l. siemskie 4 pro--,. ( I emi- 
sya) 99.80 do 00'0t, 4 jtoo. loi w 41 i póF tr.ch 99-80 
do —"—, 4 proo. los 56 lat 99 20 do 99-90

O bligl st 100 K. i Gał. fund. propiuia3yjneg„ 4 pro 
96.60— 100-90 Bul osińskiego fund. piop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Baiku kraj. 5 proc. ( I I  em.) 102.60 do 
000.00. Kolej iwe lokalne Bankn krajowego 4 procentowi 
pc 200 noron 98.80 dc 99.50. Patyczki kra„. r roku 1878 
41/, proe, — -lo — . 4 uroi . z 189£ r. 99.80—109.00 
m tsta iiwow« 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70. 
4TA p' 200 koron 101.10 do 101.80.

NLonety. Bukat cesarski 11,26—11.40. Napoi in
dor 16.OC do 19.25. 8to rnbli pa,piórowych 258.00—255-00 
Sto matek 117.20 do 117-80.

Ruch pociągów kolejowych
wazuj od 20 lipua 1904 wediug czasu Środkowi,-euro

pejskiego.
P rzych o d zą  de L w o w a :

Z Krakc-ra. 2  31*, 1 .30 , 8  ,4 0 ', 6.03, 8,55, 5.4 ), 9.50* 
Z Bzessot -a 10.2C.
Z Podwoiooiyzki (na dwonei główny): 2 .3 0 , 7.40, 6 60 

1C.20*: na Podzamoze: 3.1 Bi, 7.20. 5.06, 10-02*.
Z Tar_opula: b.2F* \&r dw. g.\) o.04* na Poazamcze,
Z Ozemiowiee: 12-21* *, 1 4 0 , 6.10. 5.59, o-10*.
Z Kołomy' i Siani- fawowu; 8.10, 11.25 
Z Stryja: 7.46 10.03, 1.10, 4.06, 10.40*.
Z Pswę i So .la  b.OŁ, 7.8U.
Z Jat orowa- 8.20, a.4t>.
Z Sambora : 8‘00 10-00*.

Odchodzą) ze Lwrwa :
Do Krakowa: 12.4 b r, 8 .2 S . 2 .09  4.10* 8.86, 6.20*, 10.55 
Do Rzezzowi- 2.80.
Do Podwołoozysi z dwaroz głównego 1 BE). 6.80 9*— 

11.-—’*; t  Podsamozi : 2 -09 , 0.49, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola- 10.85 z da. gtównogo, 10.52 z Podzamozp 
Do OzenJewAe: £.211*, £ .4 0 , 6.80, 10.46, <0.43*.
Jk) Stryj*: 6.4E, 9.10, 8.05, 6.40", 1Ł.0S*
Dc fcawy i BoLcia : 10.59, 7.05*, 11.10+ (każdej niedzieli). 
Do Jaworowa: 6.5C, 5.48,
Do 8s_nbor* 9-26, 8-40.
Do Kołomyi i 7r~f u iwa: 6,55.
Do Przemyśla. Chyrowr Zagórzi 10.05*.

Uwaga. Pociąg? pospieszne drukowani są 11 teram' 
Uuttami, p, ciągi nOone oznaczone i  gwiazdką. Fora no- 
.na loz; iii od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano



PRZEGLĄD z dnia 14 Październik 1904.
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Kobieta o jsilnej woli.
(.Z  niemieckiego)

(Ciąg dalszy).

A  w  małym pokoiku obok klęczała za 
progom  Anna Marya i czoło iei, nisko pochy
lone, dotykało prawie podłogi. Zdawało jej się, 
że każdy krok brata depcze jej zranione serce, 
ale klęczała cicha, nieruchoma, bezwładna iska- 
m eniała.

—  O, tak, masz raoyę, ciociu, tak się skoń
czyć musiało. N  e jestem przecież egoistą, o nie, 
tylko, wdzisz, nie umiałem odrazu pogodzić 
się z mysią, że ją  oddam innemu. To tak b li
sko, będz‘emy praw e razem, będę ją mógł w i 
dzieć codziennie, będę ją  odwiedzał i ona przyj
dzie tu przecież, to naturalne. Głupcem byłem  
i basta, nie ma o czem mowió. N ie mogę pojąć, 
że dotąd sam tego wszystkiego nie jdgadłem. 
Stiirmei i Anna Marya —  to tak proste! Jak 
to dobrze, żeś mnie przygoi owała, cioteczko. 
Anna Marya niczego domyślać się nie po winna, 
żaden cień niechaj nie zaćmi jej szczęścia. 
W szak  i óy tego pragn Lesz, cioteczko ? Dzię
kuję oi z całego serca i bądź spokojną, o, bądź 
spokojną zupełnie!

Anna Marya wciąż eszcze leżała na pro
gu z czołem, przyciśniętem do zimnej posadzki. 
Co tara mówiono, m'e rozumiała już wcale, w  
duszy ] ij brzmiały tylko straszne słowa : „oddal 
z domu UDarte, złe dziecko, wtsdy tylko bę
dziemy w  nim szczęśliwi.“ W ięc ona stanęła 
mu na drodze do szczęścia, złamała mu życie, 
zatruła młoaośó całą i n’.e wiadz aia o tern 
wcale.

—  O, K lau s !
Przycisnęła zimne ręce do czoła, ja t  by się

chciała przekonać, że ni3 śni jakiemś okrutnem 
marzeniem. A le nie. To była rzeczywistość, to 
jej ręce, czoło i oczy, które widzą teraz w  cie- 
mnośoi; może się poruszyć i odejść, zamknąć 
się w swoim pokoju, zamknąć zu śmieicią w  
duszy, przed wszystkimi.

Powstała i szła cicbo jak  widmo, w  kruż 
gankach znowu spotkała Marysię, która w nad- 
mi arnej gorliwości chętną była teraz dla wszy st- 
kich do każdej posługi. Anna M ar, a skinęła 
na nią i kazała poy lodź lcó ciotce Rozamundzie, 
ze nie przyjdzie dziś do wieczerzy z powodu 
bólu głowy.

Dziewczyna spojrzała z trwogą na zmie
nioną twarz pani i zapytała ludśmiało, ozy ma 
zawołać Brockelmau.

Anna Marya przecząco potrząsnęła głową  
i położyła rękę na klamoe. Nagle odwróciła się 
znowu.

—  Mary s iu !
Dziewczyna podbiegła śp usznie.

—  Nic już, "iż sobie.
Otworzyła drzwi swego pokoju i zamknęła 

ie na klucz, kiedy się w  nim znalazła Teraz 
była bezpieczną.

—  Ohce byó dziś samą, ze swemi myślami —  
zauważyła przy stole ciotka Rozamunda, gdy, 
siedząc oboje sami z Klausem koło pustego na 
krycia, spoglądali na nm co chwila.

Klaus nie zaraz odpowiedział ciotce na tę 
uwagę.

—  Wkrótce będzie lak codzień —  rzekł wre
szcie z westchnieniem, wskazując niezajęte 
krzesło.

Staruszka smutnie opuściła głowę i nie 
wiedziała, co powiedzieć na to. Ogarnęło ją  
smutne przeczucie i trwoga niewyt ćmaczona 
tej przyszłości nieznanej, odkąd si ę przekonała, 
że mimo lat upłynionych rana Klausa woiąź 
jeszcze trwa ni juloczona, choć przypuszczała,

iż dawno zabliźniła się zupełnie.
Nazajutrz Anna Marya o zwykłej godzi

nie pojawiła się w  kuohni i piwnicy, dzwoniąo 
kluczykami i wydaj ąc rozkazy krócej i ostrzej 
szym tonem, niż było to jej zwyczajem podczas 
ostatnich miesięcy. D la Klausa tylko zdobyła 
się na blady uśmiech, w  którym zagasłe spoj
rzenie żadnego nie brało udziału. Zasiadła z nim 
następnie do długi, go rachunku i pracowała 
pilnie dwie godziny, własną uwagą nagiadzając 
roztargnienie biata.

Tylko ciotka Ruzamunds przelękłe, się dzi
siaj, spojrzawszy na jej twarz zmartwiaią : po
nurą zmarszczkę między brwiami, ale nie od
ważyła się o nic zapytać, gdyż lodowato zimny 
spokój siostrzenicy dał jej poznać zupełnie ja 
sno, ie  godzina zwierzeń bezpowrotnie minęła 

Popołudniu dnia następnego Klaus krokiem 
pewnym, z twarzą rozjaśnioną wszedł do pokoju 
starej panny. Ciotka Róża zawieszała właśnie 
portret Feliksa Leonarda na peprzedniem miej
scu, z v  elkim trudem umocowawszy na nowo 
zerwany wieszak.

—  No, ciooiu, kto m ai słuszność ? —  zawołał 
wesoło, stając przed nią z założonemi na plecy 
rękami i swobodnym uśmiechem na ustach Je
go ożywienie zaniepokoi o dziwnie staruszkę.

—  Jaką słuszność? ~W czem tąfeem —  
spytała.

—  Co do nowych uczuć Anny Maryi. P a 
miętasz, ciooiu, ifióje dowodzenia? Otóż w ’dz’sz, 
pomimo wszystkiego omyliłaś się tym razem. 
Nie kocha go.

—  Skąd wiesz ? Czy oi to powiedziała ? 
A  zresztą choćby tak było, to nie żaden do
wód. W  tym  względzie nawet Anna Marya 
może rozminąć się z prawdą, to uź regułs ta
ka, że każda dziewczyna kryje się ze swoją 
miłością. N ie wierz jej, Klausie, z’mne słowa 
zwykle najgorętsze osłabiają uczucia.

—  Tylko nie w  tym przypadku cioteczko. 
Anna Marya właśnie przed chwilą odmówiła 
mu stanowczo.

Ciotka Rozamunda upadła na pobliskie 
krzesło.

—  Est-il possible! —  zawołała przestraszona 
prawie. —  W ięc się już rozmówili?

—  Nie rozmawiali wcale. Edv .n przjjechpł 
zaraz po południu. Anna Marya widziała go 
przez okno iadącego aleją i natychmiast, ode
szła do swego pokoju. Edw in przy powitaniu 
powiedział ml zaraz, że pragnie pomówić ze 
mną w  ważnej kwestyi i to jest celem dzisiej
szych jego odwiedzin. I  rzeczywiście, zgodnie 
z twojem spostrzeżeniem, ciociu, wyznał, że 
kocha Annę Maryę, iż zdaje mu się, że jej nie 
jest obojętnym i tym podobne rzeczy, które się 
zwykle mówią w  takich razach. Wspomniał też 
i o swoim wieku, zapewniając, że nietylko mę
żem, aie ojcem pragnie być dla niej. W szyst
kiego wysłuchałem spokojnie, zapewniłem gc 
ze swej strony o szacunku swoim i przyjaźni, 
co zupełnie zgodnem jest z prawdą, i udałem 
się do Anny Maryi po ostateczną odpowiedź. 
Drzwi jąj pokoju zastałem otwarte, ona sie
działa pizy oknie, wyglądając na ogród, w rę- 
Jru miała Nowy Testament, ale położyła go za
raz, jak tylko mnie spostrzegła. Zdawało mi 
się, że płakała i uważnie spojrzałem jej w  o- 
czy, lecz oczy miała Duche, a czoio rozpalone. 
Kiedy zaeząłem mówió, odwróciła si ę znowu ku 
oknu i przez uały cza? siedziała nieruchoma, 
jak marmurowy posąg. Skończyłem, a ona nie 
por iszyła się z miejsca. Trzykrotnie zadawa
łem jej jedne i też same pytania, nie odbie
rając żadnej odpow edzi. Nakoniec podniosłem 
się z krzesła,

—  W ięc cóż mu powiem? —  spytałem, bio
rąc ją  za ręaę. —  Ozy może chcesz wiazieć go 
sama ? Mam go tu przysłać ?

— Nie, o m e! —  zawołała nagle. —  Ni®  
chcę, nie mogę go w idzieć! Powiedz mu, po
wiedz, niech się na mnie me gniewa —  ni« 
kocham gc —  Klaus! —  zawołała nagle, rzu 
cając mi się na szyję —  ja stąd odejść nie 
mogę, nie mogę J pozwól mi pozostać z tobą !

—  Drżała tak mocno oałem cuałem, że prze
straszyłem się prawie, czy nie ma jakiej go
rączki, tembardziej, że ręce. które mi zarzucile 
na szyję, pal.ły mnie jak  żelazo. Uspokajałem  
ją  długo i przekonywałem, że nie mam bynaj
mniej zamiaru wpływać na jej postanowienie, 
że nie namawiałbym jćj nigdy do małżeństwa 
z człowiekiem, z którym jtj nie łączy prawdzi
we i głębokie uczucie i nakonieo przecież do- 
kazałem tego, że usiadła spokojnie na po- 
przedniem miejsou wzięła znów książkę 
do ręki.

—  Teraz musiałem znowu wracać do bieda
ka , którego zostawiłem na do le ; czekało mnie 
tutaj wcale nieiatwe zadanie.

—  I  cóż Stiirmer? —  łamiąc ręoe, spytała 
ciotka Rozamunda.

—  Nic, oiociu. Powiedi iałem mu tę rzecz 
przykrą najoględniej, jak tylko mogłem, słu- 
ohał w  milczeniu i pobladł tyłku, jak  ściana.

—  Gzy mogę widzieć się sam z Anną Ma- 
ryą ? —  zapytał wreszcie cicho.

Zgodnie z jej życzeniem nie mogłem po
zwolić na to i mimo całej przyk^oaoi, odmówi
łem stanowczo. W tedy podniósł się i poże
gnał, napozór serdecznie jak zwykle, leoz ręka, 
którą mi podał, drżała mocno, a wvrazy były  
dziwnie niezrozumiałe.

—  ‘Serdecznie mi żal biedaka.
—  A  Anna Marya?
—  Nigdzie jej znaleźć aie mogłem, chociaż 

szukałem na górze i w  jej pokoju.

(Ciąg daiszy nastąpi).

Filomena z Schusti-ów '

k o t u  J a r s c h e l  I k o lo  H o r z e n i o w s k a
w d o w a

■marła po długich a ciężkich cierpieniach, dnia i2. października 1904 
reku, zaopatrzona źw. Sal -amentam., przc'\ ■uzy iac 53. 
Easportacya zwłoL odbędzie zię dnia 14. paźd-iernl_a 1904 r., 

o godzin'8 4. po południu z domu żałjby przy ul. Gró leckiej 1. 127 
na cmentarz Janowski —  Na ten smutny obrzęd zapraszają stroska
ne dzieci —  krewnyo przyjaciół i znajomych.

Lwów, dnia 12 października x904 
„CONCORDIA" A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego t. 10.

f
H E N R Y K  S T A H LI "B  em, c. k. starszy radca budownictwa

k a w a le r o rd e ró w  F ra n c is z k a  Józefa, św . S tan is ław a  
H  ll- f lie j k l i iw .  A nny I I I  k lasy ,

i i  zmarł dnia 12-go października 1904 roku w 68. roku życia.
4 5  Pogrzeb odbędzie się dnia 14. pażdsiernika b. r., o godzinie 4.
■  po południa z domn przy nl. Zyblikiewicza 1. 83 na cmentarz Ły- 
f j i  czakowski.

i  Ł^  „OONCC

Lwów, dnia 12. października 1904.
„CONCORDIA" A. Karkowski Lwóar, ul. Sobieskiigo f. 10.

M I E C Z Y S Ł A W  h r .  IRIINTLNSKJL

NOWINY
A N K I E T A  -  S T A R T

(S zk ice  z  ż y c ia  w iejskiego).

Nakład księgarni H. Altenberga
wre Lwowie.

Cena egzemplarza kor. 4 * — z przesyłka (opaska pole
cona) kor. 4  6 0 .

Do nabycia we wszysilicb I s ie p ira c h

13=

E =

Jana Ihnatowicza 
Ęrawjtiw, K r e m  o g ó r k o w y

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena- 1 k.

We Lw ow ie u l. S yu stu ska  I 2 5  i p|. J a  yac Ki f i .  
K rak ó w , S u k ien n ice  2 0 ;  P rz e m y tl, ul. M ic k ie w ic z a  11.

= 0

ń

Miastowe Biuro e. t. aiistr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Fasaż JFausmana 9.

Wydaje:
B I L E T Y  Z E S T  A W I A L N E

Pahrscbeinbefty) k o m b i l io w a r e -o K r e z n  > (Rundreiso) i p o w r o 
tne io wszystkioh i ze wszy~tk'cn znaczniejszych miej cowoioi Eu
ropy z ważnością 4 5 — 3 0  i 9 0  dn i i o p u s te m  o d  12— 3 5  p r o 

cen t o i cen normaluyoh.

Do W iedn ia  z ważnością 45 dni.
Ma obecny sezon

Dolecą się zeasyty jazdy powrotne. j odpo wiednim opustem do wszy
stkich miejscowości południowych jak :

B ia ritz , f lu m e  [A b b -zy i), l  enecyi (Lido), T riestu , C a- 
prl, tJeapolu, N izzy  F lo re n c y l, 'iz rmu etc.

Do S a r isu ad u , W ro c ła w ia , D rezn a , L ipska., B e rlin a , B re 
m y, H am b u rga , P a ry ż  a z  ważnością 45— 80 i 90 dni.

BI LETY KARTONOWE
tm y k łe  d o  w .,zyn tk le ii sta cyt w u r a jn  1 z a g ra n ic ą .

S przedaż w szelkich  ro zk ła d ó w  jazdy i  p r z e w c d M ó w .
Zamówione bilety na p 'owincyę -wysyła się za zaliczką 
pocztową lub leź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

P rzy  zamówienia bilo tu zestawialnego na leiy  nadesłać 4 ko
rony zad* * a i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

©

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa,

D robne ogłoszenia-

i *o cenach
N  —idakoyj.yoh OgłOBaeilia dc WBSySt- 
A  kioh. hes wyjątku daionników, 
I  Iwow rikleh , k rako w sk ich  , 
A  w arszaw skich , w ledeAskioh, 
i  czesk ich , francuzklch  ect., 
O  czasopism Echowych miejsoo w yoh, 

Karniej.cowyah i sagramosnycn, st- 
«aówienla na kliszo 1 rysunki do 

ogłoszeń, p renum eratą  na 
w szelk ie  pism a  

przyjmuje

]i d zien n u ów  i o g ło szeń
8c Kotowskiego

w, Lwov.de, Fasai Hausmana Ni. 
Kosztorysy gratis.

MtiWoAó I Mió i w płastraeh I 1.
klgr. 9 koi. boś opłaty portowej. W ybor
ny miód deserowy kui»oyjn. w 5 klgr. 
blas-anl .oh >. 6'30 fr. Miód ten wysy
łam takie darmo z. wyświadczanie ni 
pewnej małej grze znofici, htóra nio nie 
kosztuje, bliżej listownie. JUarcac 1 rosz ar
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, tąda cie, 
warto przeczytać. P .  K o rz e n ie w ic z ,  
ei i nauc s. Iwanczany p.

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 9 K. —  h. wysyła franco za po 
braniem pocitowem, Za najlepszą obsłr 

gę ręczę.

Antoni Drobner
Brz.jko, Galioya.

Skład płócien EofCzyMid
i bielizny gotowej

Lw ów , u lica  H a lic k a  16.
pnlec_: Płótna, Weby. Bieliznę stoło _: 
Ręczniki i Chustki do nosa w wielkim 
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz z pościeli, począwszy od zł. 200.

Małżeństwo bezdzietne.
poszukuje mieszkania umeblowanego 
filku pokojach % przynależytośoiami na 
imę. Refiektanoi zeoLcą się zgłosió u 

portyera Hotelu Europejskiego.

re n s io n

„ G o p l a n  a“
Lwów, Blelowsklego 5.

Pokoje urządzone z komfortem z ltrzy- 
muiiiem lub bez dziennie, tygodniowo 

. i miesięcznie.
Cerą p rzystępne.________

J Y R IU 8 Z . Lw ów . T rze c ie g o  
M a ja  2  poleca ty ko najlepsze gatunki 
kawy, herbaty, ka<tao i koniaki po ce 
iłffćti przystępnych. K aw a palona */■ 
klg. 2.40 hal. ________

Ł u p i ę
niLiątet; 500 m, u rez, denoyą pod Lwo
wem blisko kolei IW. C. S o ku ló w ka  

K. B ó brkt.

Lokomobilę
18-ko n ij ./ .ą kupię zai s. Kopystyńsld 

L.iów, nl. Piastów 5.

Półroczny kozioł
oswojony z-iraz do nabycia za 25 kor, 
Zarząd ogrodu B abin  nad Łom nicg.

a g r o n o m
kawaler poszukuje zajęcia. Łaski we zgło 
szenia przyjmuje idmmistraoya Rei .rmy 

Kraków dla „ A g r o n o m a " .

Letta elepeła laretta
na gumach fabrykant „Komga Nachf “ 
we Wiednia, bardzo ma.n uływiUL jest 

do sprzedania.
Lw ów, ul. SzV>"onow lczów 8

> 9 « L  H M N M N C N ł
P ryw a tn e  doniesienia.! Ia'

Skóry
przepyszną im itacyę

jako jedyne racjonalne

o b i c i e  n a
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnych 
poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie.

T łó m a c z e n la  z  p o ls k ie g o  na  
n iem iec k ie  i z  n ie m le ę k fe g o  n a  
p o js k le  szykan u je  zu p  In > d o 
k ła d n ie  i w ie r iJ e  jk a d e m ik  A -  
J r e s  W  b iu rz e  P ło n n a .

Pól kilo pierza psiego
tylko ISO ct

Bu-sy łau  zupełnie nowe, szare pie
rze, ręką darte, pół kilo tylko iO ct. — 
te rame w leps.ym gatunku tylko ''O ot. 
w pocutowyoh pakietach próbnych 6 kg. 
za pobraniem poozto wem,

T .
handel p ie rzem  w  Śm ichow ie, 

M u  P ra g i (Czechy 6 9 0 ) .
Wymian;, dozwolona. 

OpraHssabi o d o k  ła d n y  a d re s .

TT- A r t  1 . 1 .  franenski knracyjny ca- 
-1 A .m j.X rli lt  ła flaszka zł. 3 b0, pól 
flaszki 1‘80, ćwierć 1 zł znana z dobroci
■ W / S r ł b s i  . L e o n a r d ó w n a -  cała 

* G A L cŁ  flajzka 1 zł pół flaszki 
50 ont., znakomity 

T  . .  y y . bremski i kiajowy poleuu 
-LV A  L U  znany z taniości handel

we Lwowie ulica Batorego 2.
Wysyłka na prowincyę począwszy od 

dwóch flasze’ odwrotną pocztą

(Ma młoia inteliptia.
Znająca się na gotowania i gospodar
stwie poszukuje odpowiedniej posady 
najchętniej na wsi n starszego kawalera. 

Łaskawe oferty
Jadwiga poste restante Bu- 

kaczuwee.

Kamienica prr-wie w śród 
mieścin z wy

robionym, bardzo dobrze rentnjąoym się 
interesom i dwie parcele budowlane są 
zaraz do sprzedania z powodu wyjazau. 
Wiedomośoi z grzeozoosoi ndzioli A . 
H endrich  Lwów, ul. Kaspra Boczkow 
skiego 1. id II p.

FAJIYuA ASFftLTU I PAPY DACłiDWEJ 
lż. SZELIG1-ŁYSZSCIŁWIC2A

Tygodnik lllustrowany
drnkdwać będzie w IY  kw. r. b. 

powieści:
J. Wfcy&senlioff& „Syn marnotraw- 

ny“.
A  Gruszeckiego „Słomiany og ień '. 
Korespondencye „Z  Mandźuryl“ i 

„Z Dalekiego Wschodu". 
„Liczne illustiacye z pola wojny11

w każdym numerze.

24:. tomy dodatków
za rok bieżąoy sat.ierać będą:

1. „W lslkie legendy ludzkośol‘‘ ;
2. „małżeństwo u różnyoŁ naro

dów" ;
3. „Japonia dzisiejsza";
4. ,Wojny i pokó j" ;
6. ńst r« mterest- ;
6. „ Światy ulezni □-»";
7. Nerwowość naszych dz*acl“ ;
8. ,,Wizye przyszłości";
3. „^pinia i tłum ";

10 „Historya ruohu kODiecego" ;
U. „ Żyoii 1 ;j tyczne ludzkośoi";
9 um ów „Potopu" Sienklewioza 
4 tom7 „Fana W ołodyjowskiego" 

3ienkiewioza; 
ogółem 24 tomy bez dopłaty za ioh prze-

■ ■ = —  syłkę. :----------- --— =
W  kwartale IV  

kolorowe premium
„Zaczytdna“ T. Axentowicza.

W  bezpłatnyn deda^kn w  orku- 
szaoh powieść tłómaozona. 

Pienumerata „Tygodniku 'Ilustrowanego 
z dodatkiem powieściowym i 24 tomami 
dodatków książkowych wynosi: w W ar
szawie roc-! cie rb. 8; z przes. poczt, w 
Królestwie i Cesarowie kwartalnie rb. 8, 
półrocznie rb. 6. rocznie rb. 12; za gra 
nicą: rooznia rb. 18, półrocznie r ’o. 6 

kop 60, kwartalnie rb. 8 kop 25.
Adres idministracy' „Tygodnika illustro- 

wanego" :
Krakow akie-Przedm leście  17, 

W arszaw a .

Pomocnik koletnia Dra
z kii-

koletnią praktyką 
i roczną iasową wieku lat 28, żonaty, je
dno dzietko, szuka posady ir, ordynarję. 
Zgłosienia M . StrOka, Lwów, ul. Ci- 
jna 1. 1.

N ow oAó! Now ość I

KAWA PALONA
z  w i a s n e g - o  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie świeżo palonu!
= =  f L a « « ^ a  L o j m . »  =====

śoiśie podług zassd hyfiion*/, zapo. ocą g s r . j i  ie flo  p o w ie t r z a  — «u .  
komita w smaku i aromaoie —  ood.ień IwieZo palona I 
•/, ailo kawy palone Maiange Nr. I. —  Złr. 70 oti

Nr. U . -  „ 90 , ,
Nr IE . 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 „  20 ,

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa pi lona za pumocą gorącego powietrza pcuada z-lety ii: 

z u o h u w  u n a ik on lla  a r e m ę ,
c z y s t  d e lik a tn y  sm a k ,  
n aJ w ięK szg  w y d a ln o ić ,  

z tej przy zyuy znaozrie tańsza w rźyciu aniżeli -awy palone . inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreoakaob pergaminoryob w i dze 1,
V.. ‘/. • ‘/. kilo.

P o l e e a  h a n d e l  h e r b a t y  I k a w y

E D M U N D ^ .  R I E D L a
u l le a  T e a t r a ln a  3 , n a p r z e c iw  K a t e d r y .

Magazyn i pracownia tutor

F eliksa i J uliana Lubelskich
we Lwowie

■ia.1. " W a ł o - w a  1. 3.
Polecamy na sezon zimowy w największym 
wyborze futra w skórach jik o te i gotowe 
futra damskie i męskje, kołnierza, boa, zarę
kawki, czapki, baranice i kurtki myśliwskie-

Sukna do p ok rycia  iu ter w  w ielkim  w yborze.
C eny b ardzo  n isk ie . W ykonan ie  s taran n e.
Cennfki z iłlnstracyami ją j nowszych Modeli wysyłamy 

:--------------- odwrotnie. i

W i e d e ń s k i

Kapitał akoyjn j.
K. 80,000.000

Fundusze
r e z e r w o w e :

K. 23,027 128.13

Zhwtad centralny. 
HiedeA:

FILIE: Ausslg n|Ł. 
r arno, F ulapes/.t, zer- 
nlowce, Grac, Proście- 
jów, W. Neu=.adt 1 8t.

P#U»u.
12 kantarów wyn ue i ■ 
i kas depozytowych 

we W1 gania

Bank Związkowy
F i l i a  w e  L w o w ie

LWÓW •
we własnym gmachn przy

ul. J a p lM s U e j  1 , 3 ,
Telefonu nr. 57. Dyrekcya

Telefonu nr. 858 Kantor wy
miany

Załatwia wszelki interesa bankowe, oraz transakoye w zu res kantorów 
wymiany wchodzące a miamwioie:

Przyj luje w k ła d k i  w  i achunku c z e k o w y m  i w  ra c h . b ie ię e y m  
Przyjmuje w k ła d k i  na 3 ‘6°/0 k s lg ż e e z k l  w k ła d k o w e . Cp oc to-

w a a "  rozpocr ,na się z dniem następnym po złożeniu wkładki i koń
czy się z dniem poprzedzającym podjęcia wkładki. Podatek rontowy 
opłaca bank * wlasuycn funduszów.

Esk. aliL.Ju w eH S ie , otwiera kredyty i ndziela zaliczki w podkład pa
pierów wartoiciowyoh. .

F rzeprowadza wszelki, obroty g ie łd o w e  na targact krajowyoh i z gran. 
Kupuje i sprzedaje  paple, y  w artośc io w e, w a lu ty  i p rze u a zy  

na zagraniczne miejscu.

W ydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejseacn krajowych i zagrani

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych pap.erów wartościo

wych, podlegających losowaniu,
Najkoi.iystniejsze warunki. — ■ Pilne czuwanie nad interesami 

klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i 

gałgzionymi stosunkami w całym świecit kupieckim.
roz-

IOOOOoOOOOOOOCOOOoOOOOOO*
Ogłoszenie.

Półrt. niem. LLO YD (Norddeut. Lloyd) 
Reprezentacya we Lwowie, P a s a i

 H a n sm a n a  9 . —

obniżył ceny jazdy
DO NOWEGO YO R K U  I B A L T IM O R E

cesarskimi, największymi, na,szybszymi, parostatkami

koron 118.na 5
klasą l l l -d ą  od osoby.

Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra
wach podróży tak lądowych jak i morskich 
z Bremeu do Ameryki, Australii, Adyk-, Chin, 

Japonii etc. udziela:

Reprezentacja piła. aiei. LioyRn ve Lwowie
P a s a ż  Hausm anna 9 .:

tOOO I

Na około Świata!
Wydawnictwo obrazewe 

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie  
mieszkańców. 9 8  obrazów w kolorach natu

ralnych. ZajnM jący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang

K. 8. (10 z sazytów) K. 6.
Zamówienie, priyjmuje:

I B iu ro  dzienników  Sokołow skiego  Lw ów , P a su ż  Hausm una 9 .

Redaktor odpowiedzialny. WacłaW Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E T̂ ir larza.


